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STRACONY ROK
Akcja dekonspiracji, AK rozpoczęta de 

klaracją płk. Radosława, zatacza coraz 
szersze kręgi, ogarniają sw ym  zasięgiem 
cały kraj. Uwzględniając w yjątkow e oko­
liczności i trudności kom unikacyjne, rząd 
przedłużył o trzy tygodnie termin pow ro­
tu do 'normalnego życia ludzi działających 
jeszcze dotychczas nielegalnie. W  ten spo 
sób w yczerpane zostają w szystkie zasoby 
dobrej woli, jaką przejaw ił obóz dem okra 
tyczny w  stosunku do formacji w ojsko­
wych, podległych byłemu „rządowi" lon­
dyńskiemu.

Gdy 6etki m łodych ludzi staw iaia  się do 
dyspozycji urzędujących kom isji likwida 
cyjnych, gdy porzucają sw ą obecną bezu 

'  żyteczną, jałową i szkodliwą konspirację, 
aby wziąć się do twórczej pracy, ogarnia 
nas nie tylko radość i zadowolenie, ale 
także i uczucie głębokiego ^alu. Cieszymy 
6ię, iż. ci dzielni chłopcy, a częściowo i ich 
dowódcy, znajdują wreszcie drogę do sw o­
jej Ojczyzny, porzucają em igrację w ewnę 
ttzną, k tóra m ogłaby ich zaprowadzić na 
bezdroża przestępstw  krym inalnych. Jed ­
nocześnie jednak przepełnia nas smutkiem 
fakt, iż dzieje się to dopiero dziś, po roku 
ciężkiej, w ytężonej, trudnej pracy obozu 
dem okratycznego nad odbudową pań­
stw a. Nie pomniejsza to w niczym naszej 
serdeczności w powitaniu tych m arnotra 
wnych naszych synów  i braci', którzy w 
najlepszej wierze ukryw ali się do dziś je­
szcze w ciemnym gąszczu konspiracji.

2al nasz dotyczy tych, którzy nimi k ie ­
rowali, którzy daw ali im instrukcje, którzy 
w spierali ich moralnie i m aterialnie, aby 
tylko nie zjednoczyli się ze swym nąro 
dem, aby trw ali w postawie w yczekującej, 
a często naw et — co gorsza — atakującej 
ludzi i instytucje odradzającego się pań­
stwa. Ten stracony rok bezczynności tych 
ludzi, ludzi, którzy potrzebni są ojczyźnie' 
jeęit najw iększym  oskarżycielem  .pod ad ­
resem polityków  londyńskich, nie waha 
jących się przed odebraniem  dla sw ych 
pryw atnych i osobistych celów na ten  tak  
długi i ważny okres cza6U, siły i zapał 
tylu naszych rodaków.

Fabryki i kopalnie, adm inistracja nasza 
i wojsko, koleje i szkoły u traciły  na sku­
tek tego niezliczone ilości godzin w ytężo­
nej pracy, k tóra by tak w alnie przyczynić 
6ię mogła do dzieła jego odbudowy. Ale 
wreszcie ten bierny p p ó r przeciw Polsce, 
ten bezsensowny s tra jk  ludzi, którzy o Pol­
skę tak nie raz bohatersko walczyli z 
Niemcami, został przełam any. Przemówi- , liśmy do nich argum entam i rozumu, prze­
konaliśmy ich, iż po stronie dem okracji 
jest słuszność i racja, że nie ma Polski ani 
na em igracyjnej tułaczce, ani w leśnej 
kniei. Ludzie dobrej woli uw ierzyli argu­
mentom, które im dał każdy dzień, każda 
godzina współczesnego życia polskiego, 
tętniącego rytmem ciężkiej, ale w ytrw a­
łej pracy.

I my wiemy i oni to wiedzą, iż w Polsce 
nie jest jeszcze najlepiej. W iedzą, iż nie 
przychodzą do w spaniale zastaw ionych 
stołów, ani też do łękkiego i wygodnego 
życia. To, do czego ich wzywamy, to cięż­
ką, trudna praca, w którdj chcemy, by nam 
pomogli, gdy zfozumieli, iż każdy, kto rę ­
ki* do tego codziennego trudu nie przy­
kłada, w rezultacie jest szkodnikiem, m ar­
notrawcą, najw iększego kapitału, jakim 
rozporządzamy i któfy bezużytecznie ry­
w alkach w ew nętrznych nie może być roz 
trw oniony —  kapitału naszych rąk i na­
szych mózgów.

Patrząc na te sprawy realnie, mamy 
pełną świadomość, iż nie w szyscy wezwą 
nie to zrozumieją, iż nie wszyscy «dobę 
dą ,się  na przekroczenie linii, dzielącej 
konspirację od życia w jawności. Nie 
wszyscy zapewne zrozumieją, iż to, co by­
ło cnotą i odwagą w obliczu wroga, jest 
zdradą i zbrodnią wówczas, gdy ojczyzna

żyje i pracuje nad życia tego całkow itą od 
budową. , ‘

Jeśli więc argum ent rozsądku nie p o ­
skutkuje wobec wszystkich, dem okracja 
nie będzie mogła się zawahać ani chwili w 
w yciągnięciu właściwych, ostatecznych 
konsekw encji w stosunku do tych, którzy 
nie usłuchają wezwania jej i swoich wła 
snych towarzyszy broni,, k tórzy tę  broń 
dobrowolnie dziś składają. W  stosunku 
do tych ludzi trzeba będzie! zastosować 
w łaściw e metody, nie oglądając się  na to, 
iż są  naszymi rodakam i, g*yż nimi być 
przestają, ftzówczas gdy kroczyć chcą d a ­
lej swoimi w łasnym i leśnymi ścieżkami.

W iemy, iż mimo uznania przez w szyst­
kie w ielkie m ocarstw a Rządu Jedności 
Narodowej, na em igracji pozostały nadal 
czynne ośrodki, podsycające opór części

Uchwały Kom isji Kontrolnej 
w B erlinie

LONDYN, (Polpress). — K orespondenci 
pism brytyjskich  donoszą z Berlina, że 
M iędzysojusznicza Komisja Kontrolna po­
wzięła kilka ważnych uchwał, regulu ją­
cych życie Niemców:

Żaden N iem iec nie ma piaw a przecho- 
na terenie m iędzynarodowym  wiąże s i ę j f 1,6 przeszkolenia w ojskow ego w  jakiej- 
jak najściślej z w ew nętrzną a k c j ą - p a c y f i - i  ^olw rek formie. W szelkie parady, przywr

Polaków .wobec w łasnej Ojczyzny tak  s a ­
mo, jak  organizują na zachodzie w ielkie 
trudności na drodze pow rotu dó  k ra ju  by­
łych jeńców, byłych w ięźniów  i oddziałów 
wojskowych. Przełam ywanie tych oporów

kacji stosunków  na'p łaszczyźnie  rzetelnej 
jawności, k tóra jest gw arantką ustro ju  de­
m okratycznego.

Nie ma bowiem dem okracji, k tó ra  godzić 
by się  mogła ze współistnieniem  jak ie j­
kolwiek konspiracji. A jeśli ta  konspiracja 
istnieje i chce istnieć nadal oznacza to, iż 
jej cele polityczne identyfikują się  z cela­
mi faszyzmu i jako jego szczątek i przeży­
tek musi być zniweczona.

Z B I G N I E W  M I T Z N E R .

m inające wojskowe, są  zabronione. Zabro 
nione są  związki b. kom bantantów , k tó re  
odgryw ały w ielką rolę w  życiiu Niemiec, 
po pierw szej w ojnie św iatow ej.' '

Zniesiono 12 ustaw  rasow ych, wym ie­
rzonych przeciw  Żydom.

Uzgodniono, że Niemcy będą traktow ani 
jako jedność gospodarcza. M ocarstw a 
wspólnie będą regulow ały im port i eksport 
niemiecki, zgodnie z uchw ałam i, powzię­
tymi w  Poczdamie. Import do  N iem iec b ę ­
dzie ograniczony do minimum.

Wielka Piątka pracu je

Pd Włoszech-Knmiiiiia i filiami®
LONDYN, (AFP). O ficjalny-kom unikat zimowania lego kraju przez wojska alian- 

wczorajszych obrad 'p ię c iu  ministrów ćkie.
spraw zagranicznych donosi, iż prowadzo- j 'Propozycje, dotyczące przyszłego statutu 
ne były  debaty na temat głównych zasad dieśnin tureckich w ysunie prawdopodob- 
traktafów, które mają być zawarte z Fin­
landią i Rumunią. Podstawą dyskusji by ­
ły propozycje radzieckis. *

Oczekuje się, iż konferencja, poza spra­
wą umiędzynarodowienia europejskich 
dróg wodnych, zajmie się również wycofa­
niem oddziałów brytyjskich i radzieckich 
z Iranu (Persja), 
danym rządowi

me Rosja, wiadomo też, że uzgodnienie 
wspólnej polityki odnośnie Austrii, oraz 
omawianie sprawy odszkodowań niemie­
ckich zajmie konferencji jeszcze sporo 
czasu.

LONDYN, (London Press Service). Ogól­
nie panuje przekonanie, iż przygotowanie 
traktatu pokojowego dla Finlandii nie na- 

zgodnie z przyrzeczeniem I sun^a pważniejszych trudności, gdyż wszy 
irańskiemu w chwili zaj-lscy uczestnicy konferencji uznają rząd te-

Generałowi Eisenhowerowi cześć!i
Imię gen. Eisenhowera sławne jest w narodzie polskim. To pod jego 

dowództwem wojska sprzymierzonych dokonały w czerwcu 1944 roku po­
tężnego skoku na Europę. Była to nieznana dotąd w dziejach operacja 
desantowa, dokonana z ogromnym nakładem sił i środków materiałowych 
i ludzkich, oraz z dużym mistrzostwem, przynoszącym zaszczyt umiejęt­
nościom strategicznym gen. Eisenhowera. Dwa miesiące trwała wówczas 
zaciekła walka na wybrzeżu Francji —  dopóki nie został rozbity słynny 
Wał Atlantycki i przed wojskami sprzymierzonych stanęła Vtworem droga 
do serca Francji. %

Pamiętamy, z jaką radością przyjęliśmy wówczas to zwycięstwo 
sprzymierzonych. Wpatrzeni z nadzieją, we wspaniałe sukcesy Armii Czer­
wonej, miażdżącej ńa froncie wschodnim siły niemieckie i pędzącej wroga 
na Zachód —  oczekiwaliśmy jednocześnie uderzenia sojuszników od za­
chodu, pojmując, że w tym żelaznym pierścieniu sił zbrojnych zjednoczo­
nych mocarstw demokratycznych potęga hitlerowska nie ostanie się. Re­
alizacja tych oczekiwań wiąże się w pamięci narodu polskiego i wszystkich 
narodów- świata na zawsze z bohaterskim imieniem gen. Eisenhowera.

Po sforsowaniu Wału Atlantyckiego wojska gen. Eisenhowera W ciągu 
miesiąca odepchnęły Niemców i oczyściły Francję i Belgię. Nastąpił kon­
centryczny atak dywizji sojuszniczych od zachodu i radzieckich od wscho­
du, które w tym czasie wypierały wroga z ziemi polskiej.

W marcu 1915 roku, gdy wojska radzieckie podchodziły pod Wiedeń 
i Gdańsk, wojska gen. Eisenhowera forsują Ren i maszerują w głąb Nie­
miec. Błyskawiczne rajdy jednostek zmotoryzowanych od wschodu i za­
chodu doprowadzają w ciągu następnych tygodni do kapitulacji Niemiec.

Imię gen. Eisenhowera czczone jest we wszystkich krajach, dla któ­
rych sprawa zwycięstwa nad hitleryzmem była sprawą najbliższą i życiową. 
Związek Radziecki odznaczył go najwyższym i najzaszezytniejszym odzna­
czeniem Orderem Zwycięstwa, a mieszkańcy Moskwy entuzjastycznie 
witali generała podczas jego niedawnego pobytu w Zw. Radzieckim. Lon­
dyn mianował gen. Eisenhowera swym honorowym obywatelem i wręczył 
mu szpad? Wellingtona, którą Wellington nosił w czasie bitwy pod Wa­
terloo. W ojczystym Nowym Jorku witał wracającego gen. Eisenhowera 
szpaler 2 milionów ludzi, a miasto odznaczyło go Złotym Medalem.

Żołnierz poiski radośnie wita znakomitego dowódcę i stratega, syna 
przyjaznego narodu amerykańskiego, jednego z twórców zwycięstwa.

(„Polska Zbrojna")

go państwa. Komenialorzy_ londyńscy 
twierdzą, iż ministrowie dołożą wszelkich 
starań, b y  podczas obecnej konferencji o- 
siĄgnąć porozurrfienie, tak, aby • w ciągu 
sesji mogły b y ś  przygotowane traktaty 
dla państw  półwyspu Bałkańskiego oraz 
dla W ęgier.

Londyńska opinia z wielkim zadowole­
niem przyjęła' ogłoszoną w  piątek decyzję 
Komisji Kontrolnej w  Berlinie, dotyczącą 
regulac j/im portu  niemieckiego i jednocze­
śnie uznającą Niemcy za jednolitą całość 
ekonomiczną. .

Porozumienie, i owocna współpraca czte 
rech moca-stw okupacyjnych wywołało w 
Londynie wielkie zadowolenie, jako do­
wód w ypełniania decyzji, przyjętych na 
konferencji w Poczdamie.

lwic ŹYfą M t le ia w c y
NOVA’’ JORK. (Polpress). — Korespon­

dent dziennika „Christian Sciencead M oni­
tor" donosi z T okio ,'że  przebyw a tam  do­
tychczas grapa hitlerowców*, Niemcy ci 
m ieszkają w  luksusow ych w arunkach  i  ma­
ją do sw ojej dyspozycji duże kw oty p ie­
niężne. Znajduje się  w śród nich kierow nik 
placów ek partii h itlerow skiej w  Chinach, 
Mandżurii i Japonii, Spabn oraz dow ódca 
łodzi podwodnych, adm iral W ernecker.

LONDYN, (Polpress). —  „Daily Express" 
donosi z Genewy, że mimo, iż rząd szw aj­
carski w ezw ał około 1,500 hitlerow ców  do  
opuszczenia kraju , w yjechało dotąd  zale­
dw ie 50 Niemców. K orespondent dzienni­
ka podaje szereg  nazw isk hitlerowców, 
którzy w  dalszym  ciągu m ieszkają w 
Szw ajcarii w kom fortow ych w arunkach.

Są to m. in.: attache w ojsw oy von Isse- 
man, b. szef w yw iadu niem ieckiego w 
Szwajcarii, doradca Ribbentropa Kordt, 
który  żyje jak  praw dziw y m ilioner we ryła 
snym  pałacu, oraz a ttache lotniczy i  n a j­
lepszy przyjaciel Goeringa, von Gripps.

Traisifsra p o ś r e i l i i k s y
NOWY JORK, (Polpress). — Radio 

„New York" doniosło, że prez. Truman ma 
zamiar udać się  do Detroit, żeby pośredni­
czyć pomiędzy pracodaw cam i a pracow ni­
kami w przem yśle samochodowym. Jak  
wiadomo, na skutek  żądań podwyższenia 
płac ze strony robotiiików, zakłady sam o­
chodowe Forda zostały zamknięte. 50 tyfi. 
robotników  znalazło się  bez pracy..
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ais Uncivil w Warszawie
’ . W ARSZAW A, PAP (Polpress). N a zapro­
szenie prezyden ta KRŃ, ob. Bolesława Bie 
ruta p rzyby ł d.o W arszaw y bo h a te r Aijje- 

- 1 .rybi. nacze lny  dow ódca sprzym ierzonych 
n i  ek sp ed v cy jn y ch  w  Z achodniej Euro­
pie, gen. D w ight E isenhow er, k tóry  od 
ręku > 1945 po kapitu lacji N iem iec objął z 
aśm ianią St. Z jednoczonych  w ładzą nad 
am erykańską strefą okupacy jną .

’ rzyiot nastąp ił o godz. 11-ej przed poi. 
W ysiadającego  z sam olotu gen. Eisen­

how era oow iiano hym nem  am erykańskim  
i polskim , o d eg ran y m  przez orkiestrą repre 
zem acy jną W P,, a kom panią . honorowa 
W P. oddała  hono ry  wojskowe.

W  im ien iu  R ady N arodow ej m. st. W ar­
szaw y gościow i w ręczono w iązanką biało- 
czerw onych  róż. '

Gen. E isenhow pr odebra ł - raport od do ­
w ó d cy  kom panii honorow ej następn ie  prze 
szedł przed  frontem  kom panii honorow ej, 
poczym  w  tow arzystw ie gen. Spychalskie 
go od jecha ł do ho te lu  „Polonia".

Z ebrana licznie przed hote lem  pub licz­
ność, zgotow ał* mu gorącą ow ację.

W kró tce po p rzy b y c iu  do W arszaw y, 
gen. E isenhow er zw iedził S tare M iasto, ua 
nas tępn ie  ud&ł się do M uzeum  N arodow e 
go na w ystaw ę. „W arszaw  .oskarża". .

O kołó«godz. 13-ej, gen. E isenhow er p rzy ­
b y ł do Belw ederu. G dy auto  g enera ła  pod 
jechało  Przed pałac , orkiestra w ojskow a 
odegrała hym n am erykański, a “kom pania 
honorow a sprezentow ała broń.

P rzybyw ającego  generała j pow ita li przed  
staw iciele kancelarii cyw ilnej P rezydenta 
KRN W osobach dyrek to ra B iura Prezydial 
nego, 'dr Jana W asilew skiego , naczelnika 
W ydzia łu  Praw nego, dr. Bolesław a W ale w  
sk iego , o ra z 1 człónków  kancelarii, po czym 
m inister Rzymowski, i w icem in. M odze­
lew ski w prow adził gościa do p ry w a tn y ch  
apartąmentÓY' Prezydenta, gdzie gen. Ei­
senhow er odb y ł serdeczną rozm owę z 
prez. Bierutem.

O godz. 13 30 P rezydent w raz z w icepre 
zydeniem  KRN, p rem ierem  O sóbką-M oraw  
.skim. . w iceprem ieram i i m inistram i w pro ­
w adził gen. E isenhow era dó  Sali Pompe- 
jańskiej, g d z ie 1 rozpoczęła się uroczystość 
dekoracji ~ dostojnego Gościa najw yższym  
odznaczeniem  polskim  -  Krzyżem G run­
w aldu  I klasy.i -

O byw ate l P rezydent pow itał dosto jnego 
Gościa następującym  przem ów ieniem : 

„Panie G enerale! Jestem  niezm iern ie rad, 
że m ogę pow itać Pana-Bohatera N arodo­
w ego St.' Z jednoczonych, na naszej ziemi 
polskipj i w  Stolicy naszego kraju.

M iło mi jest oznajm ić Panu, że ca ły  n a­
ród polski żyw i w zględem  Pana, i w zglę­
dem  Pańskiej w ielk iej O jczyzny, uczucie 
najg łębszego  uznania i serdecznej sym ­
patii. .Jesteśm y pełn i podziw u  i szczerej 
w dzięcznpśći d la  Pana, G enerale, osobi­
ście i >dla Arm i. A m erykańskiej, dow odzo­
nej dak w span iale  przez Pana w  czasie tej 

ie lk iej, tragicznej w o jny , k tóra pociągnę-

dźcą germ ańskim . O rder G runw aldu I-ej 
klasy, k tóry  P rezydium  Krajowej Rady !Na 
rodow ęj postanow iło  w ręczyć Panu w  
im ieniu całego N arodu Polskiego.

N iech żyje. W ielki N aród Stv Z jednoczo­
nych,- Jego p rezyden t Trum an i jego bo ­
hater N arodow y, gen. Eisenhower.

N astębnie preż. Bierut przepasał w stęgą 
Krzyża G runw aldu  gen. E isenhow era, przy 
długotrw ałej owacji zgrom adzonych goścj.

Po dekoracji przem ów ił gen. E isenhow er 
w, nas tępu jących  słow ach:

„Panie Prezydencie. Jeątem  szczęśliwy, 
że  ̂ będ ąc  pó raz p ierw szy na Ziemi Pol­
skiej, mam "zaszczyt reprezentow ać naczel­
ne dow ództw o ^przym ierzonych sił zbroj­
n ych  na Zachodzie.

Zw ycięstw o, _ k tóre osiągnęliśm y ozną- 
cza ^przekreślenie raz na zawsze n ieb ezp ie­
czeństw a h itlerow skiego, które groziło 
św iatu. A rzeczą ludzi pow ołanych  do re­
alizacji pokoju, będzie stw orzyć takie w a­
runki, ab y  h itlerow ska bestia  n ig d y  .już 
w ięcej nie podn iosła  głow y.

Jestem  , p e łen  uznan ia  dla tych  polskich 
żołnierzy, którzy w alczyli pod. moim do­
w ództw em  na Zachodzie. Teraz, k ie d y  woj 
na s ię . skończyła, postaram  się uczynić 
’wszystko co jest w  m ojej' m ocy, ab y  u ła ­
tw ić Połakom, p rzebyw ającym  na Zacho­
dzie, jak najszybszy pow rót do O jczyzny. 
D um ny jestem , że przypad ł mi zasżczyt o- 
trzym anią tak w ysok iego  odznaczenia_ po l­
skiego i zapew niam  Pana, Panie P rezyden­
cie, że odznaczenie to b ęd ę  nosił przez ca­
łe moje życte".

Po uroczystości Odznaczenie, P rezydent 
Bierut, w iceprezydenci KRN, Rząd i gene-’ 
ralic ja , p rzeprow adzili dosto jnego  Gościa 
przed dziedzin iec B elw ederu, gdzie zgro­
m adziły  się liczne de legac je  organizacji 
po litycznych  i spo łecznych  oraz związków 
m łodzieżow ych.

G enerałow i w ręczono kw iaty , . poczym  
w śród nie m ilknących  w iw atów  i okrzy­
ków  licznie zgrom adzonej publiczności, 
P rezydent i gen. E isenhow er w raz z człon­

kami Rządu i generalic ją , przeszli przed 
frontem  pocztów  sztandarow ych;

W zruszony owhejami gen, Eisenhower 
ku radości zgrom adzonych harcerzy, roz­
daw ał swoje autografy. #

N astępnie prez. Bierut, zaprosił gościa 
dó salonów  recep cy jn y ch  na skromny 
przyjęcie.

Przyjęcie u prez, Bieruta u p łynę ło  w 
bardzo serdecznej atmosferze, w śród oży­
w ionych  rozmów, w  których poruszono 
najistotniejsze zagadnien ia w spółpracy  
polsko-am erykańskiej

O godz. 16-ej gen. E isenhower, żegnany 
uroczyście przez P rezydenta Bieruta - i 
członków Rządu od jechał - n a , lotnisko.

Proces potwom z Beisen
LONDYN, (Polpress). :— W czoraj zezna­

w ał św iadek  D ruilłenac, k tó ry  podał, że
codziennie odbyw ały  s ię  w  Belsęn, m asow e 
egzekucje w ięźniów . P onadto  strzelano  do 
ludzi często podcza^  p rac bez przyczyny.

G estapow cy zm uszali w ięźn iów  do g rze­
bania trupów , ab y  oczyścić obóz .z m ar 
tw ych  ciał p rzed  p rzybyciem  w o jsk  b ry ty j­
skich . W śród  w ięźniów  panow ały  ponure 
nastro je . N ik t nie spodziew ał się, że w y j­
dzie z obozu żyw y.

Po p rzesłu ch an iu  św iadka sąd  p o stan o ­
w ił p rzeprow adzić w iz ję  loka lną  n a  te re ­
n ie  obozu.

Próba sil“  we Francji
Ju tro  odbędą się  w e F rancji w y b o ry  do 

rad  g enera lnych , czy li o rganów  S am orzą­
du- w o jew ó d zk ieg o , (departam en talnego). 
G łosow anie, to  będzie  jednocześn ie  „p ró ­
bą sił'" p o litycznych  p rzed  referendum  i 
w yboram i parlam en tarn y m i, ja k ie  m ają  
odbyć się  za m iesiąc.

P ary sk i dz ien n ik  „C om bat" pi6ze: 
„W  w y b o rach  n iedzie lnych  obyw ate le  b ę ­
d ą  w y b ie ra ć  n ie  ty lko  radców  d ep a rtam e n ­
ta lnych , lecz w ypow iedzą s ię  zarazem  za 
pew nym i d o k try n am i po litycznym i, mimo,

iż ciała w y b ra n e  przez n ich  n ie  s ą  pow oła­
ne do k ie ro w an ia  zag ran iczną lub gospo ­
d arczą  p o lity k ą  państw a.

Ja sn e  je s t —  do d ajem y  od sieb ie , — iż 
g en e ra ł d e  G aulle rozp isa ł w y b o ry  do  rad  
g en era ln y ch  p rzed  re ferendum  p aźd ziern i­
kow ym  d la  tego, że chodzi m u o zbadan ie  
n as tro jó w  p an u jąc y ch  obecn ie  w śró d  lud­
ności francusk iej. D alsza jego  p o lity k a  —  
i ew en tualne zm iany  o rd y n ac ji w yborcze j 
—-  będzie za leża ła  od w yn ików  ju trze jsze ­
go głosow ania.

Proletariat Ameryki łacińskie}
damom się ęgaspodeiFCzago liojkoli Hiszpanii

PARYŻ, (Polpress). —  Prezes, K onfede­
rac ji P racy  A m eryk i Ł acińskiej, Toleda- 
no, k tó ry  p rzy b y ł do , P a r y ż $  jak o  p rze ­
w o d n iczący  d e leg ac ji p ań s tw  południow o 
am erykańsk ich , na ś w ia to y y  kong res 
zw iązków  zaw odow ych, ośw iadczy ł p rze d ­

staw icielom - rządu  i p rasy , że będzie 6ię 
dom agał n ie ty lko  uznania em igracy jnego  
rzą d u , h iszpańsk iego , ale ze rw an ia  w szel­
k ich  s to su n k ó w  z rządem  gen. F ranco, oraz 
ogłoszen ia b o jk o tu  gospodarczego  H isz­
panii.

*?a za' sobą ty le  ofiar, ale która zakończy­
ła  się szczęśliwie p e łnym  zw ycięstw em  i 
w olnością N arodów  Sprzym ierzonych w 
w alca z barbarzyńskim  hitleryzm em .

W iem y i n ie  zapom nim y o tym  n igdy , 
Że w olność tę zaw dzięczam y p rze w id u ją -’ 
cej m yśli W ielk iego  Męża i W odza. b. 
P rezydenta Sf. Z jednoczonych, Roosewel- 

/tą że zaw dzięczam y ją | róyynież Pańskiem u 
ta lentow i i bohaterstw u. Że zaw dzięczam y 
ją niezw ykłej ofiarności i pośw ięcen iu  żoł 
mierzy, w alczących pod  Pana, k ie row ni­
ctwem  'n a  zachodnim  teren ie  w ojny . Pod 
Pańskim  Naczelnym, D ow ództw em  w alczy 
ii na Zachodzie ram ię w  ram ię z żo łn ierza­
mi’, am erykańskim i i nasi po lscy  żołnierze.

' Przeżyliśm y w span iałe  pow tórzen ie w iel 
kiego aktu h istorii z przęd 170 lat, k iedy  
po  taz pje.rwszy w  w alce o w olność St. 
Z jednoczonych, zaw arte zostało braterstw o 
b ron i A m erykan i Polaków, reprezen tow a­
nych  wówczas przez naszych bohaterów  
narodow ych : Pułaskiego i Kościuszkę, k tó­
rzy krw ią w łasną u trw alili w ięzy  przyjaź- 
n% sojuszu naszych narodów  oraz ich w ier­
ność dlii ideałów  dem okracji. I dziś szcze­
rym  p ragn ien iem  , N arodu Polskiego jest, 
ab y  ten sojusz, k tóry  żołnierze St. Zjedrio- 
czonych i żołnierze Polacy, zaw arli w spół 
n ie  p rzelaną k rw ią w  w aice z faszyzmem 
i barbarzyństw em , na po lach  b itew  -  *_u- 

' irw alał się i um acniał, aby  stał on się je ­
dn ą  z podstaw  długotrw ałego  pokojow ego 
życia w szystk ich  dem okratycznych naro- 
dów  świata.

W iia iac  Pana serdecznie,, jako do?to]ne- 
go naszego gościa, G enerale, p rag n ę lib y ś­
m y móc "traktow ać P ana, jako iftdnewo z 
naszych, rów nież bohaterów , k tórym  Pol­
ska zaw dzięcza swe w yzw olenie. Prosimy 
w ięc aby  Pan zechciał p -zy jąc  o$ nas^ naj 
w yższą odznakę czci i uznaiua dla boha- 
terstw a rycerzy, którzy w aiczyli z najeż-
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1 W A RSZA W A, (PAP Polpress). Biuro Pre 
zyd ialne  Krajowej R ady N a o d p w e j za- 
w iadam ia. że w spólne posiedzenie poseł- 
skich kom isyj: 1) p racy  i opieki społecz­
nej;" 2) przem ysłow ej; 5) rolnej,- 41 spół­
dzielczości, aprow izacji i h an d lu  odoędzie 
się w e w torek, .dnia 25 w rześnią 1945 roku 
o godz. 10.00 rano w  sali Domu Poselskie­
go. ul. W iejska 4. Na porządku dziennym : 
w nioski poselskiej kom isji p racy  i opieki 
społecznej o zaćp -frren iu - ludności’ p racu ­
jącej w  żyw ność i opał na zimą.

Zfltobucze i miŁmP. P. §.
Iow. iPremlef na konferencji aktywu .Śląska

.O koło  1,000 dzia łaczy  w ojew ództw a 
Ś ląsko  - D ąbrow sk iego  .wzięło udzia ł w  
k o n efren ć ji ak ty w u , k tó ra  o d b y ła  s ię  w  
K atow icach  z o k az ji p o b y tu  tow . P rem iera 
O sóbk i - M oraw sk iego  na te re n ie  zjem  
zachodnich. W  czasie d y sk u sji po ruszono  
zarów no w ie le  zag ad n ień  ogólnopaństw o- 
w ych  i po litycznych , ja k  rów nież  szereg  
bo lączek  lokalnych .

ZAOLZIE.
O dpow iada jąc  na sz e reg  p y ta ń  .tow. Pre- 

m ier w y jaśn ił zeb ranym  w  p ierw szym  rz ę ­
dzie sp ra w ę  Z aolzia i podkreślił, iż naród  
po lsk i, a tym  sam ym  rząd  po lsk i żyoayłby 
sob ie  dob row olnego  za ła tw ien ia  tgj sp ra ­
w y bezpośredn io  m iędzy  za in te re so w an y ­
mi stronam i, w  m yśl w oli ludności, za ­
m ieszku jące j te ren y  sporne. Ponięw aż n ie ­
s te ty , są sied z i n asi n ie  są sk ło n n i p rzy jąć  
tęgo naszego  p u n k tu  w idzdnia, m usim y za ­
ła tw ien ie  te j sp raw y  odłożyć do k o n fe ren ­
cji poko jow ej, jak k o lw iek  jesteśm y  p rze ­
konani, że szybsze i bezpośredn ie  z a ła ­
tw ien ie  spo ru , w p ły n ęło  by  bezw ąip ien ia  
d odatn io  na rozw ój p rzy jazn y ch  s to su n ­
ków  po litycznych  i gospodarczych  m iędzy 
naszym i b ra tn im i słow iańsk im i narodam i.

n ien ia  z usiłow an iam i rozb ic ia  tego  fron­
tu p rzez  rea k c ję . M an ifestac ją  jednośc i ru ­
chu robo tn iczego  p o w in n y  s ta ć ,ę ię  w spólne 
lis ty  ,do rad  zak ładow ych . System  obecne 
go g łosow an ia  n ie  w yk lucza p raw a  sw o ­
bodnego  w y b o ru  m iędzy  w y su n ię ty m i k a n ­
d y d a tam i — i p o zw ala jąc  z jed n e j s tro n y  
na do b ó r członków , do  rad  z p u n k tu  w id ze­
nia w arto śc i osob istej każdego  z nich, z 
d ru g ie j zezw ala na u jaw n ien ie  faktyczf-i 
nych  w pływ ów  p artii na te ren ie  danego  
zak ładu . S pecja lny  nac isk  należy  położyć 
na jakość  k an d y d a tó w  i w  b r a k u . odpo ­
w iednich . lud^i, raczej rezygnow ać z obsa 
dzen ia  stan o w isk , niż ryzykow ać, że p rzed ­
s taw ic ie l partii' zaw iedzie i n ie  sp e łn i n a ­
leżycie sw ego  zadan ia. Jeżeli, w spó łp racą 
w  te ren ie  z b ra tn ią  p a rtią  PPR pie u k ład a  
się  czasem  zadaw alająco , to p rzyp isać  to 
należy  sek cia rs tw u  'i n iezrozum ien iu  z a ­
zw yczaj z obydw u stron . Tam  gdzie człon­
kow ie n asi po trafili u łożyć odpow iednio  
w sp ó łp racę  z to w a |zy sźam i z PPR, w zajem  
ne s to su n k i u k ła d a ją  s ię  ku obopólnem u 
zadow oleniu.

\
W A L K A  Z S Z A B R O W N 1 C T W E M .

- S zabrow nictw u  —  pladze naszego -życia 
gospodarczego  w ypow iadam y  bez litosną 
w a lk ę  p rzy  pom ocy odpow iedn ich  d e k re ­
tów  i zarządzeń . S podziew ać s ię  należy, 
że sy tu a c ja  pod  tym  w zględem  będzie u le ­
gała zm ianie w  m iarę  p o p raw y  naszego 
ogólneoo  po łożen ia  gospodarczego . Jeżeli 
ludzie b ęd ą  m ogli żyć z p en s ji, w ielu  z 
n ich  p rzestan ie  jeździć  „za szabreg i" .

UKŁAD SIŁ P O LI TY C Z N Y C H  W  POLSCE.
P rzyw iązu jem y szczegó lną w ag ę  do śc i­

s łe j w sp ó łp racy  z PPR, partią , k tó ra  do n ie ­
d aw n a na jw ięce j dźw iga ła  na sob ie  ciężar 
b udow an ia  państw a, w ów czas, g d y  siły  
PPS zn a jd o w ały  6ię jeszcze w  stad ium  k o n ­
so lidow an ia  się . Dziś s iły  nasze  okrzepły  
i w  p e łn i poczucia odpow iedzia lności p o ­
dejm u jem y  na całe j lin ii trud  o rgan izow a­
n ia życia po litycznego , g o sp o d a rczeg o -i 
spo łecznego  na now ych  zasadach . Rola, j a ­
k ą  PPS odegra, w  u k ład z ie  sił po litycznych  
w  k ra ju  za leży  w  g łów nej m ierze od w kła 
du p racy  je j  czonków  "w dzieło  budow y 
P ań s tw a .1 A nalizu jąc  sy tu a c ję  polityczną, 
ja k a  się w y tw o rzy ła  w  zw iązku ze w spół­
istn ien iem  w  Polsce drkóch p artii lu d o ­
w ych, tow. P rem ier s tw ierdz ił, że n a jb liż ­
sza p rzysz łość pohrinna p rzyn ieść  ro zw ią­
zan ie te j kw estii.

W Y B O R Y  DO RAD Z A K Ł A D O W Y C H .
U trzym anie, śc isłego frontu., k lasy  robot

i iliczej je s t  kon ieczne. M am y s ta le  do  czy

KIEDY BĘDĄ W Y B O R Y ?
P ochłan ia n as  w  te j chw ili rozw iązanie 

w ielu  p a lący ch  prob lem ów  gospodarczych  
nie c ierp iących  zw łoki i na w yborjr, k tó re  
w y m ag a ją  .bądź- co bądź 'k ilkum iesięcz­
nych  p rzygotow ań, będziem y sobie m ogli 
pozw olić d o p ie ro  za lćilka m iesięcy. W  m ię 
d zyczasie  uzupełn im y  K ra jow ą Radę N a ­
rodow ą do p rzew idzianej ilości 444 człon­
ków , co rozszerzy bazę po lity czn ą  obecnej 
rep rezen tac ji narodu .

CZY U P A Ń S T W O W I E N I E  
Ż Y C I A  GOSPODARCZEGO.

R ozróżniam y w  te j chw ili cz te ry  rodzą 
je  gospodark i w  PĆlsce: państw ow ą, s a ­
m orządow ą spó łdz ie lczą  i p ry w a tn ą . Przy 
oczyw iste j kon ieczności upaństw ow ien ia  
szeregu  k luczow ych gałęz i p rzem ysłu , ban 
ków,. kolei, p rzy  uzasadn ionej sam o rząd o ­
w ej gospodarce  w  zak resie  p rzedsięb io rstw  
kom unalnych : gazow ni, tram w ajów , ,Wo 
dociągów  i t.p., przy  kom prom isie, na rzecz 
d ro b n e j , w łasności p ry w a tn e j, oparte j 
głów nie na p racy  w łaśc ic ie la .—  PPS dąży 
ko n sek w en tn ie  do u spo łeczn ien ia  życia 
gospodarczego  przy  pom ocy spó łdz ie lczoś­
ci, -jako najw ażn ie jsze j form y gospodark i 
spo łecznej w szędzie tam, gdzie pozostałe 
trzy  kipmy gospodarow ania  nie d a ją  g w a­
ran c ji n a leży tego  w yw iązan ia  się  z zada 
nia. • \  v

Tow. P rem ier om ów ił ©kolei zag ad n ie­
nie ziem  zachodnich, s tosunków  ludnoś: 
ciow ych-na tych terenach , .bezpieczeństw a, 
w arunków  m ate ria ln y ch  i ap row izacji kia

śy  p racu jące j, n ied o ciąg n ięć  apara tu  adm i­
n is tracy jnego , p rze jęc ia  kolei, p rzez adm i­
n is tra c ję  po lską, odszkodow ań  w ojennych, 
pow ro tu  P olaków  z zachodu  'i ze w sch o ­
du, zasady  rea lizac ji bezp ła tnego  n au cza­
nia, am n estii o raz u ja w n ian ia  się  AK.

N a zakończenie tów. P rem ier w  n a s tę ­
p u jący  sposób określił ro lę  PPS w dobie 
obecnej: PPS w ysuw a s ię  na czoło życia 
oo litycznego , gdyż je st w ypadkow ą p o l­
sk ie j m yśli po litycznej i odpow iada n a j­
is to tn ie jszym  dążeniom  narodu  eo lskiego, 
sp e łn ia jąc  3 podstaw ow e w arunk i:

1) Ra dyka l i zm społeczny.  K ażda w ojna 
w nosi głębojcie przem iany  w  życie n aro ­
dów . R ezultatem  obecnej w o jny  jest zw y ­
cięstw o  idei rad y k a ln y ch  na tym  św iecie. 
A n g lią  p rżep row adza szerok ie  reform y i 
u p ań stw aw ia  c ięż k i'p rz em y sł. ■ banki i t.p. 
N asza p a rtia  jest obecnie n a jb ard z ie j ra d y ­
k a ln ą  p a rtią  w  Polsce.

2) N o w a  pol i t yka  zagraniczna.  G łów nym  
je j filarem  je s t ze rw an ie  z d aw n ą zasadą 
n iechęci w  sto śuhkń  do  w schodn iego  aa.- 
s iad a  i . o p a rc ie , n asze j p o lity k i za g ra n itz  
nej na ścisłym  so juszu  , p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . O drodzona PPS, 
k tó ra  się  w yzby ła  agen tów  sanacy jnych , 
p rzeciw nych  po lityce  p rzy jaźn i ze Zw iąz­
k iem  R adzieckim  m a n ajw iększe szanse 
po tem u, by  s ta ć  się v Polsce czynńlikiem, 
k tó ry  p rze łam u jąc  zasta rza łe  n iechęci do 
R'osji, p o k u tu ją ce  jeszcze w  sp o łeczeń ­
stw ie  po lsk im  —1 oprze, w zajem ne s to su n ­
ki ze Zw. R adzieckim  nu w zajem nym  sza­
cunku, p rzy jaźn i o raz w spó łp racy  na w a­
ru n k ach  pe łne j suw erenności.

3) N iepod ległość . Po 6 la tach  okupacji 
w iem y co to znaczy żyć w  n iew olnym  p a ń ­
s tw ie  pod  okupacją.. N iepod leg łość  u w a ­
żam y za n a jw ięk szy  nasz sk a rb . M ożem y 
jeszcze d ługo  głodow ać, m ożem y źle m iesz 
kać, m ieć, s łabą  ad m in is trac ję , zniesiem y 
w szystk ie  trudności i n iew ygody  —  ale 
sp faw ę n iepod leg łości naró d  s ta w ia  na 
p ierw szym  m ięjscu . <Pod tym  w zględem  
PPS ma ogrom ne zaufan ie w  narodzie  i w y­
pełn i on a  w ielk ie  zad an ie  s ta n ia  na stra" 
'ż y  n iepodleg łości. Od 53 la t na je j sz tanda 
ra 'ch 'yud riie je  hasło  n iepodległości! D late­
go nie je s t dziełem  przypadku , ze szeregi 
nasze j p a rtii rosną, chociaż n ie  inne je6 t vr 
kw estii n iepod leg łości rów nież stanow isko  
innych  partii. N ajw ięce j je d n ak  z a s łu g Ą* 
w alce o n iepod leg łość  na p rzęstrzen i dzie* 
s ią tk ó w  la t po łoży ła  P olska P artia  S ocja­
listyczna!, k tó re j sz tan d a ry  są  zbroczone 
k rw ią  bo jow ników  W olności. Na nas spo ­
czyw a obecnie w ie lk ie  zadan ie  pok iero  
w an ia  frontem  dem okra tycznym  w  Polsce 
d la  do b ra  d em okrac ji i  n iepod leg łości na- 
szegó kraju* ,
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WROGA
Niemieckie komunikaty o oblężeniu Warszawy

Komunikaty z września 1939 r. są niezna­
ne społeczeństwu polskiemu, zwłaszcza jego 
szerszym sferom. W dobie wojny polsko-nie­
mieckiej v/ 1939 r. prasa polska ich nie ogła­
szała. W rachubę wchodziłaby jedynie prasa 
warszawska, jako że jedyna przetrwała do O' 
statnich dni września. Od połowy tego mie 
siąca, prasa warszawska nie otrzymywała już 
komunikatów polskich, tym mniej tedy mogła 
ząmiesz,cza'ć komunikaty niemieckie. Prąsa po' 
zawarszawska zaś z upływem miesiąca wrze' 
śnią coraz bardziej się kurczyła i zanikała 
Prasa niemiecka, która po wejściu Niemców 
na ziemie polskie ukazywała się bądź w języ­
ku polskim, bądź w języku niemieckim, za> 
mieszczała aktualne komunikaty a wojna po! 
sko-niemiecka należała wówczas już do prze' 
szłości. i

PIERWSZE BOMBY 
W dniu wybuchu wojny, I września 1939 r. 

ukazały się dwa komunikaty naczelnego do' 
wództwa * niemieckiego. W pierwszym z nich 
podano, -  że celem powstrzymania polskiego 
naporu („polnische Gewalt“ ) ,  wojsko nie­
mieckie rozpoczęło przeciwnatarcie, przekra­
czając we wszystkich punktach granicę polsko- 
niemiecką. W identyczny sposób Hitler w 
swym przemówieniu, wygłoszonym w Reich 
słagu w omawianym dniu 1 września 1939 r., 
wskazał na akcję zaczepną ze strony Polski: 
„Tej nocy także i regularne wojsko polskie 
strzelało na naszym własnym terytorium. Od 
godziny 4.45 odwzajemniamy strzelanie" 
(„w ird zuriickgeschossen"). W drugim komu­
nikacie z omawianego dnia podano, że na 
wszystkich frontach osiągnięto oczekiwane suk 
cesy początkowe.

O Warszawie wspomina po raz pierwszy 
komunikat niemiecki z dnia, 2 września, a m. 
in., że lotnictwo niemieckie zniszczyło na 'zie­
mi dużą ilość polskich samolotów bojowych „w 
szczególności w... Warszawie —  Okęciu..." 
Jednocześnie ogłoszony komunikat polski in­
formuje: „Warszawa była dnia 1.9.1939 r. ce­
lem kilkakrotnych nalotów, połączonych z 
bombardowaniem przedmieść i miejscowości 
podmiejskich". .

W dwa dni później, komunikat niemiecki 
wymienia Warszawę kilkakrotnie: połączenia 
kolejowe Kutno —  Warszawa oraz Kielce —  
Warszawa zostały przerwane, poza tym ,’,y? 
Okęciu pod Warszawą uszkodzono ciężko tam­
tejsze lotnisko. Przygotowane tam przez Pola­
ków samoloty rezerwowe zostały zniszczone. 
W walce powietrznej nad Warszawą zestrze­
lono, bez własnych strat, 7 polskich samolotów 
oraz 1 polski balon".

W komunikacie niemieckim z dnia 7 wrze­
śnia podano o ciężkim uszkodzeniu mostu 
przez Wisłę na południe od Warszawy oraz 
że „warszawski zachodni dworzec kolejowy 
stoi w płomieniach".

NA PRZEDPOLACH STOLICY
Według komunikatu niemieckiego z dnia 

następnego, 8 września, niemieckie wojska 
pancerne zdobyły Rawę Mazowiecką i znaj­
dują się tam o 60 km od Warszawy". Ponad 
to, że „Mosty przez Wisłę na południe aod W ar­
szawy są gruntownie uszkodzone. W samej 
Warszawie kolumny wojskowe zapełniły i za­
tkały arterie komunikacyjne. Szybka ewakuacja 
miasta jest w toku". Tego samego dnia ogło­
szono komunikat dodatkowy: „Niemieckie woj 
ska pancerne wdarły się dziś o godzinie 17 mi­
nut 15 do Warszawy".

Następnego dnia, 9 września, komunikat 
niemiecki podaje, że czołówki niemieckie, do­
tarły w kilku miejscach do Wisły między San- 

.domierzem a Warszawą 5 „popołudniu wdarły 
‘się od południowo-wschodniej strony do stoli­
cy Polski". Ponadto, że „poza kilkoma my­
śliwcami nad mostami przez Wisłę pomiędzy 
Sandomierzem a Warszawą, polskie lotriictwo 
już tylko nie wiele występowało":

W dwa dni później, 11 września, komunikat 
niemiecki informuje, że „Polska artyleria wszy­
stkich kategoryj rozpoczęła ogień ze wschod­
nich części Warszawy na nasze wojska, znaj­
dujące się w zachodnich ęzęściach miasta".

Według komunikatu z dnia następnego, 12 
września, niemieckie wojska pancerne zdobyły 
na wschodnim brzegu Wisły na południe od 
Warszawy ciężkie działa polskie (21 cm ), po­
za tym wojska nięmieckie przekroczyły linię 
kolejową Warszawa —  Białystok oraz dotar­
ły do linii kolejowej Warszawa — Siedlce. Spe­
cjalne oddziały>szturmowe zaryglowały wscho­
dnie arterie wylotowe Warszawy.

O przekroczeniu linii kojejowej Warszawa —  
Siedlce donosi komunikat z dnia 13 września, |

Z treści komunikatu z dnia następnego, 
14 września, wynika, że pierścień dookoła Pol­

ski został także od wschodu zamknięty oraz 
że wojska niemieckie zbliżają się do Warsza­
wy-„także od strony północno-zachodniej".

Komunikat z dnia 15 września podaje, że 
wojską niemieckie podchodzą na Pragę od 
strony północnej, wschodniej i południowo- 
wschodniej, oraz że „także i tam odparto usi­
łowania przedarcia się na wschód".

Według komunikatu niemieckiego z dnia na­
stępnego, 16 września „po odparciu nieprzy­
jacielskich usiłowań przedarcia się na połud­
niowy wschód od Warszawy, pojmały tam na­
sze wojska 8 tysięcy jeńców oraz zdobyły 120 
dział i stoją teraz bezpośrednio_ przed Pragą".

NIE MA KAPITULACJI
Komunikat z dnia 17 września, poza infor­

macją, że: „Warszawa jest ściśle otoczona"
zawiera następującą wiadomość: „Celem ochro 
ny ludności stolicy Polski przed najcięższymi 
cierpieniami i lękiem, niemieckie siły zbrojne 
podjęły próbę sjibwodowania,1 za pośrednię- 
twem jednego z oficerów, polskiego dowódcy 
załogi Warszawy do zaniechania, bezcelowego 
oporu w otwartym, milionowym mieście, Pol­
ski dowódca załogi Warszawy odmówił przyję­
cie niemieckiego oficera".

Komunikat z dnia następnego, 18 września, 
zaczyna się od słów: „Kampania w Polsce ma 
się ku końcowi". Poza tym omawiany komu­
nikat podaje: „Z oblężonej Warszawy skiero­
wano w dniu 17 września, za pośrednictwem 
polskiej radiowej stacji nadawczej, prośbę 
pod adresepi niemieckiego dowództwa naczel­
nego, , by .ono przyjęło polskiego parlamen- 
tariusza. Niemiekie dowództwo naczelne oś­
wiadczyło na to swą zgodę. . Do północy 17 
września nie zgłosił się u naszych* oddzia­
łów żaden parlamentariusz".

Komunikat zawiera wzmiankę, że pol-‘ 
skie lotnictwo nie bierze już na żadnym 
froncie udziału w walce. Komentarz do osta­
tnio wspomnianego komunikatu podaje, że 
„Przez niemieckie radio zawiadomiono 17 
września o godzinie 18 minut 6 komendanta 
Warszawy o gotowości przyjęcia po|skiego pa- 
rlamentariusza. Polska radiowa stacja nadaw­
cza miała na oznaczonej fali potwierdzić od­
wrotnie otrzymanie wiadomości o tym. Polska 
radiowa stacja nadawcza nie odpowiedziała. 
Potwierdzenie otrzymania wiadomości o zgo­
dzie ze strony dowództwa niemieckiego na 
przyjęcie polskiego parlaroentariusża nie mia­
ło miejsca".

MODLIN ODCIĘTY 
■Według komtmikatu- z dnia 19 września „po 

zaniechaniu wysłania polskiego parlamenta- 
riusza, akcja bojowa przed Warszaw4 roz­

gorzała na nowo. Polacy bronią stolicy nie ba­
cząc na ludnfeść, wynoszącą ponad milion". 
Komentarz do komunikatu jednocześnie infor 
muje o zdobyciu 100 nieuszkodzonych samo­
lotów polskich.

Według kom unikatu/z dnia 21 września: 
„Opór stawiany jest jeszcze tylko w War- 
saawie i Modlinie, na południowy wschód od 
Warszawy pod Górą Kalwarią oraz na pół­
wyspie Hel."

Komunikat z dnia następnego, 22 września, 
podaje, że unicestwiono kilkakrotne usiłowania 
oddziałów polskich dokonania wypadów z Pra­
gi. Omawiany komunikat jednocześnie infor­
muje, że 178 członków korpusu dyplomatycz­
nego oraz 1200 obywateli państw obcych opu­
ściło Warszawę. Oficerowie niemieccy odwie­
źli ich do Królewca.

Według komunikatu z dnia 23 września „po 
zaciętej walce z broniącym się nieprzyjacie­
lem udało się wczoraj przekroczyć Wisłę po-' 
między Modlinem i Warszawą i w ten sposób 
odciąć od siebie oba te miasta".

Henryk Eile

m wrzesmcwq
Przed 6 la ty  Polska poniosła  w  w ojnie 
N iem cam i klęską, za którą zapłaciła 

przejściow ą u tra tą  n iepodleg łości i sirass- 
J iw ym i ofiaram i w  okresie okupacji. O d­
pow iedzialność za klęskę spz.da r,a obóz 
Piłsudskiego, k tó ry  n iepodzie ln ie i w yłącz, 
n ie  rządził w  Polsce od zam achu m ajow e, i 
go 1925 r. W spółodpow iedzialność spada 
na tę  część obozu „narodow cyo", k ’ }"*
pod w pływ em  ideologii lasnystowsldei >1- 
bo milcząco to lerow ała tzw. przyjaźń z 
N iem cam i hitlerow skim i i z faszystow ski­
mi W łocham i albo tę w spółpracę m niej 
lu b  w ięcej otw arcie popierała.

Linia podziału zarysów aja się po zaw ar­
ciu pak tu  H itler-L ipiski. Przeciw  paktow i 
w ystąp iły  w  Sejm ie: Polska Partia Socjali­
styczna, S tronnictw o Ludowe. Partia Pra­
cy  i Chrześcijańska Dem okracja. Za p ak ­

tem stanął Blok rządow y i S tronn ictw o! Ligę Narodów Beck jawnie lekceważył,
Narodowe. Ta linia » - l - ią łu  s niewielkimi | ale gdy  m ógł ją podać #  p u d d in g u  angiel 
odchyleniami i w  zm... liońych warunkach skim, skw apliw ie próbow ał się nią po- 
uiTzymała się, na emigracji i w kraju po j  szczycić.
dzień dzisiejszy. Z tą  wielką różnicą, że j  Łudził się, że w  porozum ieniu z lir. Cia- 
p iisk a  demokracja w ów czas rozbita lub jao  doprow adzi do porozum ienia z W łocha-

JER7.Y JU RAN D O T.

WESTERPLATTE
B yło  ich d w unastu  sam yćh  m łodych , 
na straconej pozyc ji. >
T o n ę ły  w  m orzu  czerw o n e  zachody, 
słu ch a ły  codzień  zdum ione narody, 
że  trw a i w a lc zy  d w unastu  m łodych  
pó k i życ ia  i am unicji...
Cóż, że  się św ia t zam ien ił w  p iekło , 
że  się  nad g łow ą  n iebo  w śc iek ło , 
że  m łodym * n ie  ma ju ż  nadziei, 
że padną w szy sc y , pokolei, 
że  w a lczy  jeden  p rzec iw ko  dziesięciu  —  
sens je s t jeden  i je d en  drogow skaz: 
honor i rozkaz.

D zień w  dzień  czek a liśm y  w  napięciu, 
sw ych  w ła sn ych  c iężk ich  chw il n iepew ni, 
aż za k o ń czy  się  rad iow y program  
kró tk im , żo łn iersk im  kom un ika tem :
,,B ohaterska  załoga W este rp la tte  
jeszcze  się  broni!"
D zień w  dzień  s ę zm n ie jsza  garstka  m ała—
ju ż■ ich w y b ito  do po łow y,
już ty lk o  czw arta część  została.
G dzie jeden  padał, staw ał now y:

—  'A  po tem  —  po m n ie  — w y, kolego... 
Pod deszczem  ognia i że laza  • 
trw ali jak  honor im nakazał,
do osta tniego.

Hallo! C zy  s ły s z y  ca ły  św ia t 
słow a przesią k łe  k rw i szk a rła tem ?
,,D zisiaj z załogi W este rp la tte  
osta tn i padł..."
O sta tn i padł..: I h ym n  w  głośn iku  
rozp łyną ł się  w  ty s ią czn ym  jęku...
Ode'szli m łodzi z bronią w  ręku, 
je d en  z a  drugim , k rw a w y m  śladem , 
na sw ą osta tn ią  deiiladę, 
na n a jtru d n ie jszy  z  w szy s tk ic h  m arszy  
O deszli n ie  zna jąc lęku , 
d u sze  uparte i rogate, .
d u m n y  garnizon W este rp la tte  
W  m undurach  gęsto  krw ią  sp lam iony 1 
ale bez p la m y  na honorze. — . #

I w y sze d ł cierp ien iem  na jsta rszy  . - 
i stanął na baczność:
—  M eld u ję  posłuszń ie, Panie Bóżc 
rozkaz spe łn iony!  —

W arszawa, wrzesień 1939 i.

wpętlsona w  podziemia, doszła w  czasie 
J wojaiy do- głosu i w oparciu o zwycięskie 
• A rm ie  ; Czerwone stw orzyła podstaw y n ie­
podległej Polcki.-

Czynniki odpowiedzialne za klęskę wrze 
śniową albo w ypierają się ciężkich błę­
dów przeszłości albo je przemilczają, sze­
rzą natomiast swą ideologię, .podtrzymując 
przede wszystkim swój wrogi stosunek do 
Związku Radzieckiego i do polskiej dem o­
kracji. N ienaw iść do prądów lew icow ych 
i do frontów  ludow ych pozostała.

Rządy pcmajow©/ zamykały oczy na nie 
bezpieczeństwo niemieckie. M arnow ały  
czas oddając się nadziei, śe ustępliw ością 
w sprawach drugiego rządu polirafia oku­
p ić stosunki norm alne z Niemcami. Dyplo 
mać ja  P iłsudskiego staw iała n a  kartę an ­
gielską w  Niem czech i w Polsce i w ierzy 
la, że wraz z kartą japońską potrafi roze­
g rać pom yślnie sw ą grę przeciw  Związko­
wi Radzieckiem u, 

j  G dy z b ieg iem  czasu obaj sąsiedzi Pol- 
; r;ki w yrośli na w ielk ie  po tęg i, Józef Beck, 
w ykonaw ca tzw. testam entu  P iłsudskiego 
zaczął up raw iać  po litykę huśtaw ki m iędzy 
Ul Rzeszą a Związkiem  Radzieckim. Nie 

i w idział albo n ie um iał docenić w schod­
n ich  p lanów  H itlera. N ie w iedział, a lbo  
n ie chcia ł w iedzieć, że zm ierzają one do 
zag łady  Polski. W ierzy ł w  p ak ty  „dw u­
stronne". Przypuszczał, że g d y  dojdzie do 
w ielkiej zaw ieruchy  w Europie, Polska 
potrafi utrzym ać swą „neutralność". Uroił 
sobie, że odw róci bieg po lity k i N iem iec 
od w schodu ti. od Polski i że ekspansja 
III Rzeszy pójdzie ty lko  w  k ie ru n k u  p o łud ­
niow o-w schodnim , przez A ustrię i Czecha 
Słowację.

Był naw et czas, że polska dyplom acja 
łudz iła  się. że pochód niem iecki pteez 
W iedeń  doprow adzi do zatargu  z faszy­
stow ską Italią. A dolf H itler zrezygnow ał 
jednak  od początku swej działalności z 
m niejszości niem ieckiej w  Tyrolu w ło­
skim, szedł ręka w  rękę z M uasolinhn je ­
szcze wczas, g d y  prow adził w alkę 'o 
w ładzę w  N iem czech i pub liczn ie głosił, 
że dziejow a ekspansja średniow iecznych  
cesarzy n iem ieckich  ku  W łochem  bezpo . 
w rofnie m inęła. O stała się natom iast po li­
tyka przeciw słow iańska H enryka Lwa i 
A lb rech ta N iedźw iedzia. W  ogóle całego 
program u w schodniego  l ii  Rzeszy Beck i 
jego  w ykonaw cy  n ie  dostrzegli albo nie 
doceniali. Reprezentow ali Polskę, ale p rzy­
w iązanie do dostojeństw  zam knęło im ,usta 
naw et jeśli m ieli co innego  do pow iedze­
nia.
' Paktu w schodniego, p roponow anego  
przez francuskiego m inistra Barthou Beck 
zawrzeć n ie chciał. N ie reflektow ał na po- 
pom oc Związku Radzieckiego. P ropozycję 
sojuszu w ojskow ego, zrobioną w  1935 z. se 
strony  Czechosłow acji, pozostaw ił bez od- 
pow iedsi. Do P aryża n ie jeździł, bo b y ł tam 
skom prom itow any i uw ażany - za agenta 
H itlera. Natom iast próbow ał otum anić pol­
ską opinię publiczną W spólnym kom uni­
kiem  polsko-angielskim  jako (rzekomym) 
dow odem  swej w spółpracy  z Edenem. Ko­
m unikat n ie  zaw ierał jed n ak  n ic poaa za­
pew nien iem  pom ocy angielskiej w  ram ach 
Ligi Narodów, W ia d r ro  zaś, że pom oc l i ­
gowa miała wartość czysto platoniczną.

mi ś Z3asekuruje się przed dalszą ekspan­
sją N iem iec po po łkn ięciu  A ustrii i Cze­
chosłow acji. A le w Rzymie decydow ał 
M ussolini, zw iązany na życie i śmierć z
Hitlerem.

G dy już Polska stała pod praują żądań 
H itlera .i w skutek  tego w ojna b y ła  n ie­
un ikniona. an i Beck ani generalic ia  z Ry­
dzem śm igłym  na czele n ie  chcijeH się  po­
godzić z m yślą, że pom oc bezpośrednia i 
realna może przyjść ty lko od Związku* Ra­
dzieckiego. Łudzili rie, że N iem cy tale są 
gotow e do w o jny  i że w ostateczności po­
moc ang ielsi-odrrncurka r o  przełam aniu  
lin ii Zygfryda P cb k ę  od y.ocncdu odciąży.

Podczas rokow ań angieVh.M  i francu­
skiej m isji w ojskow ej w M oskwie, rząd 
radziecki w yraził gotow ość przyjścia Pol­
sce z pom ocą i uderzen ia  dw u armiami na 
N iem cy w  razie ataku v. a Polskę. Rząd sa­
n ac y jn y  z Rydzem  i Beckiem tę pom oc od 
rzucił, określając ' ją  jako niepotrzebną. N ie 
m ógł oczyw iście korzystać z _ pom ocy w 
trafnym  przew idyw aniu , że równocześnie 
uw o ln i ona Polskę od reżym u wojskowego  
i ideo log ii faszystow skiej. , ,

O dpow iedzialność za k ieskę wrześniową 
spada na obóz rządzący wraz s jego ido- 
©Xo îcisivvJTii straszliwe ofia-
ry  poniosła cała Polska.

BENEDYKT ELMER

1 pobyła jpefi Twdsieckiej 
w Polsce

KAfOWICE fPAP Pojpress). Delegacja mło­
dzieży radzieckiej po trzydniowym pobycie aa 
Ziemi Śląskiej, opuściła Katowice, udają się 
do Krakowa. Pobyt młodzieży radzieckie| w 
Katowicach przyczynił się do nawiązania ser­
decznych stosunków między młodzieżą na­
szego sojusznika a miejscowymi polskimi or­
ganizacjami młodzieżowymi.

Żegnając się z młodzieżą Śląska, przewod­
niczący delegacji radzieckiej, Michał Katów, 
życzył młodzieży polskiej dalszego rozwoju 
życia organizacyjnego.

„Pobyt nasz w Katowicach zostawił nam jak 
najlepsze wrażenie. Jesteśmy bardzo zadowo­
leni z nawiązania kontaktu z młodzieżą pol­
ską. Poznamy się wzajemnie, a zrozumienie 
między młodzieżą polską i radziecką jest jed­
ną z najważniejszych podstaw współżycia na­
szych narodów".

Goście radzieccy w czasie pobytu na Śląsku 
zwiedzili hutę „Kościuszko", gdzie mieli , moż­
ność bezpośredniego zetknięcia się z młodzie­
żą Robotniczą i uczniami szkoły zawodowej. 
W ostatnim dniu pobytu w Katon each dele­
gaci młodzieży radzieckiej obecni byli na ope­
rze „Tosca".

PRACOWNICY byłej Centrali Druków P e ­
szeni są o podanie swych adresów do -Minrc 
sterstwa Informacji i Propagandy, Dyrekcja 
Centralnego Zarządu Państwowych Zjkładów 
Graficznych y  Polsce, Łódź, ul. Nart&o wicza 
nr 54, na ręce kierownika Centrali IfLików 
ob. Macharskiego.

B llf lf f lłl l ia i
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C ZY T A M  KLEPSYDRĘ 
’ N ie  m a ta k ie j  d z ie d z in y  ż y c ia  p o lsk ie  

go, k tó r a  b y  n ie  d o z n a ła  b o le s n e g o  .usz 
c z e rb k u  po d  zb ro d n ic z ą  r ę k ą  n ie m ie c k ie ­
go o k u p a n ta .  N ie  m a  w Polsce  . t a k ie g o  
ś ro d o w isk a ,  k tó r e b y  n ie  Zapłaciło  s t ra sz  
l iw e j  d a n in y  p o n ie w ie rk i ,  .m ęk i ,  śm ie rc i  
i  k rw i.  • f • ^

Z p rz e ra ż e n ie m  ę zy ta łem ,  b ę d ą c  w  go 
śc in ie  u  k o le g ó w  w ' p a r y s k im  oddz ia le  
„P o lp re s su "  i p r z e r z u c a ją c  g o rą c z k o w o  
w s te c z  i k a r t a  p o  k a rc i e  w ia d o m o ś c i  : z 
k ra ju ;  k o m u n ik a ty ,  d e p e s z e  —  d łu g ą  li 

,6 tę  s t r a t  a k to r s tw a  p o ls k ie g o  p o d c z ą s  o- 
k u p ap ji ,  o g ło szo n ą  -n'a p id r w s z y m  zjeźdz ie  
Z.A.S.P.-u w  P o lsce  u w o ln io n e j .

A  p rzec ie ż  w ie le ,  b a rd z o  -wiele z p o ­
ś ró d  t r a g ic z n y c h  n a z w is k  te j  l is ty ,  n o to  
w a ła  św ia d o m o ś ć  już  p rz e d  tym  w  o k re  
s ie  k o n s p i r a c j i  i p o w s ta n i a  z k ró tk im  k o ­
m e n ta r z e m  „nie  ż y je " .  D zie je  n ie je d n e j  
z ty c h  śm ie rc i  k u r s o w a ł y  po  W a rS za w ie  
z u s t  d o  u s t  j a k  leg end a .

\  - 

KOPCZEWlfSKI W  ROLI f tU C H A i
M ia łe m  też  i m o m e n t  r a d o s n y ,  c z y ta ją c  

. tragiczną- listę, g d y  n a t r ą f i łe m  n a  najzwi 
s k o  Je rzego .  K o p c z e w sk ie g o .  S am  go  w  
s w o im  ży c iu  o p ła k a ł e m  ją k o  o f ia rę  O św ię  
c im ia  i oto' nagle', j a k  d u ch ,  z ja w ia  s ię  
p rz e d e  m h ą  w  d rz w ia c h  sk r o m n e j  j a d a l ­
n i  h o te l ik u  d l a  a k t o r ó w  w  L ing en  w  
N ie m c z e c h  p ó łnocnych , ,  w p r a w i a j ą c  w s z y ­
s tk ic h  w  osłjuj^łeoiie i  w y r y w a j ą c  z m ej  
p ie r s i  p e łe n  r a d o s n e g o  z d z iw ie n ia  ok rzy k .  
S ie d z ia łem  w te d y  w  to w a rz y s tw ie  L eon a  
S ch i l le ra  tuż  p r z y  d rz w ia c h ,  w ię c  za  c h w i  
lę, t r z y m a ją c  K o p c z e w sk ie g o  w  o b ję c ia c h  
m ia łe m  już d o w ó d  n a m a c a ln y ,  że to  n ie  
d u ch ,  ty lk o  ż y w y  z k r w i  i ko śc i ,  n o  i s k ó ­
r y  (c h u d y  b y ł  p rz e ra ź l iw ie )  K o p cze w sk i  
p r z e r w a ł  n a m  śn iad an ie .

O p o w ia d a n ie  K o p c z e w sk ie g o  o jego  
p rz e ż y c ia c h  n a  P a w ia k u ,  w  O św ię c im iu  
i M a t th a u s e n  —  to n a jb a r d z ie j  w s t r z ą s a ­
jąca  o p o w ieść ,  j a k ą  w  ż y c iu  s ły sz a łe m  
G d y  m y l iś m y  sie. p rz e d  p ó jś c ie m  n ą  sp o  
c ^ y n e k ,  z a u w a ż y łe m  n a  je g o  le w y m  p rzed  
r a m ie n iu  w y ta tu o w a n y  n u m e r , - .—  n u m e r  
k tó r y m  b y ł  w  O ś w ię c im iu  i M a t th a u s e n ,  
g d y  .p rz e s ta ł  b y ć  cz ło w ie k iem , p rz e s ta i  
b y ć  K opCzew skim , a s t a ł  s i ę  ty lk o  w ię  
źn iem  n u m e r  X.

•T rag iczne  dz.i~j° w ię ź n ia  X, t r ag iczn e  
d z ie je  K o p c z e w sk ie g o  ' j -  to w ła śc iw ie  
s y m b o l  p rz e ż y ć  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  z e ­
s p o łu  te a t ru  p o ls k ie g o  w  Lingen . ,

PIE R SZW Y  P O C A Ł U N E K
P ie rw s z y  p o  o k re s ie  n ie w o l i  p o c a łu n e k  

sp p c z ą ł  n a  m y c h  w a r g a c h  w ła ś n ie  w  L in ­
gen. A  ( p o  p ie r w s z y m  p o s y p a ł  s ię  g r a d  
n a s t ę p n y c h  ' (na leża ły  s i ę  c h y b a  b ie d n e m u  
b. jeń co w i)  i n a w e t  n ie  w ie d z ia łe m  do  
k ła d n ie ,  z  k im  m ia n o w ic ie  m a m  p r z y j e ­
m no ść ,  bo  w s z e d łe m  w p r o s t  z  u l i c y  w  
b ia ły  d z ie ń  o  g o d z in ie  2-ej p o  p o łu d n iu  
w  g ę s ty ,  m r o k  w y g a s z o n e j  s a l i  t e a t r a ln e j .  
P a l i ła  s ię  ty lk o  j e d n a  r a m p a  h a  s c e n ie ,  a 
c ie m n e  sy lw e tk i ,  w y k r z y k u ją c e  m o je  imię 
b r a ł y  m n ie  w  o b jęc ia ,  p o t r z ą s a ły  d ło n ią ,  
p o k le p y w a ł y  p o  r a m ie n iu  i w  rą z u l ta c ie  
w p r o w a d z i ły  w  s t a n  t a k ie g o  oszo łom ien ia ,  
że  d o p ie r o  p o  d łu ż s z e j  chw ili ,  g d y  w z ro k  
p rz y z w y c z a i ł  s i ę  d o  c ie m n o śc i ,  r o z p o z n a ć  
z d o ła ł e m  z k im  „ m a m  o k o l ic z n o ść "  i 
s tw ie rd z ić ,  że  w ię c e j  tu  p r z y ja c ie l s k ic h  i 
z n a jo m y c h  tw a rz y  n iż  w  n a jś m ie ls z y c h  
m a r z e n ia c h  m ó g łb y m  p r z e w id y w a ć .  Ro 
m a  P a w ło w s k a ,  R e ń sk a ,  Z o f ia  W a s ie lo -  
w a ,  W ł a d e k  S ta szew sk i ,  F i j e w s k a ,  iF i jew - 
ski, '  W a c ł a w  M o d rz e ń sk i ,  B o h d a n  W as ie l ,  
Z d z is ła w  S z y m ań sk i ,  „ K u m a "  —  K ury lu -  
k ó w n a ,  W y s z o m ir s k i ,  Possańt, . S zczep an  

. B a c z y ń sk i  —  ro ż p Q z n a w a łe m  w  c ie m n o ­
śc iach ,  d o p ó k i  Leon Schil ler ,  k la ś n ię c ie m  
w  dłonie ,  u c i s z y w s z y  h a rm id e r ,  n ie  d ó p ro  
w a d z i ł  m n ie  d o  r a m p y / g d z i e  p ro g ie m  już 
p r z y j r z e ć  s i ę  c a łe m u  tow arzys tw u.,  że  tak  
'p o w iem  w  „ św ie t le  k in k ie tó w " .

U lo k o w a n o  m n ie  w 'p o k o j u  g ośc inn ym , 
ńakarm iono* n a p o jo n o ,  p o  czy m  d łu g o  w ie ­
d l i śm y  „ n o c n e  r o d a k ó w  ro z m o w y " .  >

I d u ją  w  m u n d u r a c h  Y M CA. T.ylko R om a 
P aw ło w sk a ,  z ja w ia  s ię  d ó  śn i a d a n ia  w  o- 
s o b l iw y m  p o ra n n y m  s t r o ju  i —  p a s i a k u  
o ś w ię c im sk im  —  p a m ię tn y m  z o k re s u  p rz e  
ży te j  u d rę k i .

P rz y  t e a t r z e  u ru c h o m io n o  w ła s n ą  p r a ­
co w n ię  d e k o r a c j i , ’ r e k w iz y tó w  i k o s t i u ­
m ów . C a ły  fzespół p r a c u j e - w ł a s n o r ę c z n i e  
n a d  tym , b y  w y p a d ł y  j a k  n a j l e p ie j .  A d m i­
n i s t r a to re m  te a t r u  j e s t  S zczeph n  Baczyń.- 
sk i .

PR Ó B A  G E N E R A L N A  ’
P rz e d  w y ja z d e m  z L ingen  z d ą ż y łe m  b y ć  

n ą  p ró b ie  g e n e r a l n e j  w id o w is k a  l u d o w e ­
go, z m o n to w a n e g o  p rzez  S ch il le ra  z w ł a ­
śc iw y m  ty lk o  je m u  z n a w s tw e m  i .pietyz 
mera d la  o ry g in a ln o śc i  t e k s tó w  o raz  c z y ­
s to ś c i  i a u te n ty c z n o ś c i  m e lo d i i  lu d o w y c h

B yło  to  p .ierwsze o g lą d a n e  p rzeze  m n ie  
p r z e d s ta w ie n ie  t e a t r a l n e  od  la t  s ześc iu .  
T ru d n o  o p isać  w r a ż e n ie  c z ło w ie k a  o g lą ­
d a j ą c e g o  w N ie m c z e c h  p ó łn o c n y c h ,  pod  
o k u p a c ją  a n g ie l s k ą  w  m a ły m  m ia s te c z k u  
Lingen, p r z e d s ta w ie n ie  w e  w s p a n ia ły c h  
p o ls k ic h  s t r o j a c h  lu d o w y c h ,  g ra n e  p rzez  
l iczny  b ą d ź  co b ą d ź  ze sp ó ł  z a w o d o w y c h  
a k to r ó w  p o ls k ic h  w  in s c e n iz a c j i  i re ż y s e  
f i i  L e o n a  S ch il le ra .

R oz tań cz o n e ,  ro z ś p ie w a n e ,  k o lo ro w e ,  
p e łn e  u jm u ją c e j  p ro s to ty ,  a  jed n o c z e śn ie  
p o r y w a ją c e  r o z m a c h e m  w id o w is k o " .

G za se m  rz e w n e s  j a k  k u ja w ia k ,  c z a se m  
p o r y w a ją c e  j a k  t a k t  - m a z u ra ,  p r z e p o jo n e  
m e lod ią ,  b r a w u r ą ,  ru ch em , fo lk lo rem  i o-- 
b y c z a  j e m  ro d z im y m  (z ręk o w in y ,  w e se le ,  
d g ż y n k i)  —  je s t  -pe łn e  t a k ie g o  czaru ,  ta k  
p o tężn ą ,  t a k  n ie o d p a r tą  w z b u d z a  tę s k n o ­
tę  z a  k r a je m ,  że  czu liśm y  c h y b a  w sz y sc y ,  
z a r ó w n o  ' n iel iczn i ,  p r z y p a d k o w i  w id zo  
w ie ,  ja k  i w y k o n a w c y  —  że  k a ż d y  z n a s  
w ło ż y ł  w  ta n ie c  i . ś p i e w ,  w  p a t r z e n ie  i

s ł u c h a n ie  ca łą  t ę s k n o tę  se rd e c z n ą  za  P o l ­
s k ą  i b lisk im i, j a k a  w  s e r c a c h  n a ro s ła  
p o d c zas  d łu g ic h  n o c y  i t r u d n y c h  d n i  w  
K o n z e n tra t io n s la g ra c h ,  o f lagach ,  s ta la g a c h ,  
o b o za ch  p r a c y  p rz y m u s o w e j  i w sz y s tk ic h ,  
j a k  s ię  t a m  o n e  je szcz e  n a z y w a ły ,  katów* 
n ia c h  n iem ieck ich .

G dy  S c h il le r  ze  św yrri t e a t r e m  z jed z ie  
d o  n a s z y c h  o ś r o d k ó w  w y g n a ń c z y c h  n a  
te r e n ie  Rzeszy, r a d o ś n ie  go . p o w i ta ją ,  bo  
im p rz y n ie s ie  P o lsk ę .  . ,

L EO N  SCHILLER C H C E  W R Ó C IÓ  
D O  K R A JU

L eon  Schiller ,  d e m o k r a t a  i so c ja l i s ta ,  
b y ły  w ię z ie ń  O św ięc im ia ,  tw ó rc a  - te a t ró w  
ro b o tn ic z y c h  w - P o l i c e ,  lą. d y r e k t o r  -teatru 
im. B o g u s ła w sk ie g o  W W a rs z a w ie ,  . s t a ł  
ró w n ie ż  w .  o k r e s ie  k o n s p i r a c j i  nA czele  
z a w o d o w e g o  a k to r s tw a  pofsk iego ,*  p rze  
w o d z ą c  m-u z a ró w n o  w  d z ie d z in ie ^ a r ty s ty ­
cznej ,  jak  'i sp o łe c z n o  - id eo lo g iczn e j .

O n  |to' w ła ś n ie  rzuci ł  'm .  in. h a s ło  b o j  
k o tu  p rz e z  p o ls k i  ś w ia t  te a t r a l n y  p lufja 
w y ch  im prez  w id o w is k o w y c h ,  o rg a n iz ó w a  
n y c h  rę k o m a  r o z m a i ty c h  „ . te a t r a ln ik ó w "  
s p o d  c ie m p e j1 g w ia z d y ,  po d  a u s p ic ja m i  
niein ieckieg-o  „ P r o p ą g a o d i m t u " .  R ozum ia ł  
b o w ie m  Schil ler ,  ż e  W a r s z a w a  s p ł y w a j ą ­
ca co d z ie ń  k r w ią  sw y c h  s e t k a m i  n a  je j  
u l i c a c h  r o z s t r z e l iw a n y c h  s y n ó w  —  nie 
z n ie s ie  te j  h a ń b y ,  b y  je d n o c z e ś n ie  n a  je j  
m u r a c h  w id n ia ły  j a k o  t ł o  d o  e g z e k u c j i  —  
p l a k a t y  r e w i i  p o d  o b ie c u j ą c y m i  ty tu ła m i  
„Ząb, zup a ,  dąb '; ,  „Byczo je s t"  lub  „Zie 
lo n y  k a p e lu s ik  z c z e rw o n y m  piórkiem:".

T o  te ż  lw ia  c z ę ść  a k to r s tw a  p o ls k ie g o  
b o jk o t o w a ł a  te a t r y  n ie m ie c k ie  w  Polsce  
w o lą c  r a c z e j  p r a c ę  w  c h a ra k te r z e  k e l n e ­
ró w  lu b  p o r t i e r ó w  k a w ia rn i a n y c h ,  niż 
p r z e k r o c z e n ie  p ro g ó w  te a t r a ln y c h ,  k tó r e

p rz e s ta ły  b y ć  p ro g a m i  d o  p r z y b y tk ó w  
sztuk i.  W ie lu  s p o ś ró d  n ich  z n a la z ło  s ię  w  
o b o za ch  n a  te r e n ie  Rzeszy. Z ta k ich  to 
w ła śn ie  a k to r ó w  p o ls k ic h  s k ł a d a  s i ę  z e ­
s p ó ł  t e a t r a ln y  w  L ingen .  . '  • <

Rzecz ja sn a  Leon S ch il le r  chce  w ró c ić  
d o  k ra ju .  Chce. wróc.ić n a ty c h m ia s t  ja k  
n a jp rę d z e j .

C h ce  w ró c ić  .n a  cze le  te’j g a r s tk i  a k to ­
rów , k tó r y c h  w okół,  s ie b ie  z g ro m a d z i ł  i za 
lo sy  k tó r y c h '  c z u je  s ię  m o ra ln ie  o d p o w ie ­
d z ia lny .

jPrzed w y ja z d e m  m o im  d o  P a ry ż a  p r o ­
s i ł  rnnie S ch il le r  o z o b ra z o w a n ie  tu  w  a m ­
b a sa d z ie  s y tu h c j i  t e a t ru  o b ja z d o w e g o  w  
L in g e tn /a  c a łu ją c  m n ie  ,n a  p o ż e g n a n ie  po 
s i e d z i a ł :  v

„P ro szę  p a m ię ta ć , ,  że  c h c ia łb y m  w ró c ić  
ja k  n a jp rę d z e j! " ;

C z y n ią c  p o d c z a s  m eg o  p o b y tu  w  P a r y ­
żu za d o ść  p ro ś b ie  ob. S ch il le ra  —  m a m  
p rz e k o n a n ie ,  że  d z ia ła łe m  n ie .  ty lk o  w  
im ię  n a sz e j  p rz y ja ź n i ,  a le  ’—  co w a ż n ie j ­
s ze  —  w  in te re s ie  n o w e g o  tea tru . P o ls k ie ­
go, te a t rń  u s p o łe c z n io n e g o ,  m a ją c e g o  „dziś 
w re sz c ie  n a leży te ,  m o ż l iw o śc i  r o z w o ju ,  a  
w ię c  T e a t ru ,  o  k tó r y m  z a w sz e  n ła rz y ł  
i , o  k tó r y  zam sze  w a lc z y ł  L eon  Schiller .

C O  M O W I  DYR. DEPART. TEA TRA LN .
— B R O N IS Ł A W  W IE C Z O R K IE W IC Z

O n ę g d a j  n a  u l i c a c h  l^odzi sp o tk a łe ń i  
d y r e k t o r a  D e p a r ta m e n tu  T e a t r a ln e g o  ob. 
Br. W ie c z o rk ie w ic z a .  (N iech  M u  Bóg d a  
zd ro w ie ,  o d  n ie g o  b o w ie m  , o t r z y m a łe m  
j e d y n ą  z k r a j u  p a c z k ę  d o  oflagu).  P y t a ­
łem , o s p r a w ę  te a t r u  w  Lingen...  J e s t  z a ł a ­
tw io n a  p o m y ś ln ie .  Po k r ó tk im  o b je źd z ie  
o ś r o d k ó w  p o ls k ic h  w e  F ra n c j i  L eon  S ch il­
le r  w ra z  ze- s w y m  t e a t r e m  p o w r ó c i  d o  
o jczy z n y .  G R Z E G O R Z  ZA ŁĘ SK 1

ICołtonelc 1 spółka
Przechodząc, w czoraj ulicą Punkową, pud  

jednym  z bardzo okazałych sklepów  Spo­
s trzeg łem  szy ld : „A gapit K nltonck"  —  ,,To­
w ary spożywczo - kolonialne, de lika tesy" ... 
,,C zyżby to ten  sarn K o łtonek?“ —  za p y ta ­
łem siebie w  duchu, zna łam  bowi&nf w  latach 
przedw ojennych pewnego A gap ita  K ołtonka, 
w łaściciela bardzo skrom nego  . sklepiku  na  
odległej u licy, gdzie w ypadło m i n iekiedy  
k-upować sól czy zapa łk i. K ołtonek, obdarzony 
przez O patrzność kilkorg iem  .potom stw a, pio­
runow a' w tedy  na „sanację", podatki, kon­
kurencję  —  i  rzeczyw iście nie św ietn ie m u  
się działo. „Czyżby to ten  sam ?"  —  pom y­
ślałem. sobie —  i  wszedłem, do sklepu, (dw ie  
w itryn y , kom fort, p iękne urządzenie), by  
spraw ę Zbadać zbliska..

P rócz dwóch w yondulow anych ekspedien­
tek , zasta łem  w  sklepie ■ zażyw nego, rum ia ­
nego jegom óścia, w  now iu teńkim  garn iturze  
i eleganckich, po łysku jących  budkach . „N iby  
ten, ale ja k b y  nie ten“ —  pom yślałem  znow u  
—  „niby s ta ry  zna jom y K ołtonek, ale w  ja k ­
że inne j, zm ienionej, w ydobrzałej, zażyib- 
j i ie js ze j postaci"... Jedno zapytan ie  i  odpo- 
wńedź w ysta rczy ły , by rozproszyć m oje ivąt- 
pliwości. Tak, to był ten  sam , przedw ojenny  
Koltonelc, sk lep ikarz z  W ybo iste j u licy.

Ob. K ołtonek rozczulił się i  rozkrochm alił, 
poznaw szy we m nie starego znajom ego. Z a ­

prosił m nie zaraz -do p/rzyleglego pokoiku n a 'm ó g ł brać ty lko  pi 
skrom ne, ja k  m ówił, drugie śniadanie. Isto t- \ każdy ■ s t o i c k o  w gir.: 
nie, śniadanie było bardzo śkropiiie: trochę
s ty n k i i polędwicy, ja k ieś  rybki, 'japi na 
i ia r d o s a ła tk a  z pomidąrów, bu łki, masło — 

no i nieodzowna ' w  takich razach półlitrówlca 
„czystej". i  • -

N alew ając wódkę, K ołtonek przeszedł od 
razu  do zw ierzeń. T -— .pom im o otaczającej 
go a tm o sfery  dobrobytu i zamożności, tak  
różnej od tego, czym  oddychał przed wojjną,

T E A T R . POLSKI W  L IN GEN
D o w ie d z ia łe m  się, że  t e a t r  w  L ingen  fi­

n a n s o w a n y  j e s t  p rzez  p o l s k ą  Y M C A . N a 
czele  t e a t rń  s to i  Leon Schil ler ,  z n a k o m i ty  
reży6e( ' p o lsk i  i te a t ro lo g  ś w ia to w e j  m i a ­
ry .

Z e sp ó ł  t e a t ru  s k ł a d a  s ię  z o k o ło  30-tu  
a k t o r e k  i . a k to r ó w  p o lsk ich ,  c z ło n k ó w  
ZA SP u  —  w y łu s k a n y c h  p rzez  S ch i l le ra  
z ró ż n e g o  ty p u  ob o zó w  k o n c e n t r a c y jn y c h ,  
o f la g ó w ,  s t a l a g ó w  i t.p., t a k  ob fic ie  r o z ­
r z u c o n y c h  n-a te r e n ie  Rzeszy...  C a ł y 1 ze 
s.-pół m ie sz k a  w s p ó ln ie  w  h o te lu  p rz y  t e a ­
trze k a ż d y  z c z ło n k ó w  zesp o łu ,  n ie  w y ­
łą c z a ją c  Sch il le ra ,  p o b ie r a  j e d n a k o w ą  
g a ż ę  500 m a r e k  m ies ięcz n ie ) ,  d o s t a ją c  
p o z a  ,ym  m ie s z k a n ie  i .u t r zy m an ie ,  w s z y  
«cy  trzymali też  umundurowanie i p a ra -

rdziesiii t . Oczywiśkie, 
rata tal,'ii tragedię.

stw ierdziłem , ' ku  sw em u 'zdumieniu, że 
K ołtonek trw a  wciąż w  n ieprzejednane j opo­
zycji. S ka rży ł się i  k lą ł na  obecne stosUnki, 
nie w  sm ak m u  były  i  rząd  i władze, i  urzę­
dy, z  błotem  m ieszał w szystko , co dla w ie lu  
innych stało się spełnieniem  dążeń i  m arzeń, 
obelżyw ym  słowem  godził w  rzeczy najlepsze  
i  na jrozum niejsze . P rzerw ałem  w  końcu ten. 
potok wym oufy, p łynący, ja k  się okazało, ze 
źródeł pętanych osobistych, niepowodzeń. Po 
pierw sze  —  s ia ry  konkuren t handlowy, n ie ­
jaki. B alw ański, dostał lokal sklepow y o iw a  
m e try  lewadratowe obszern iejszy; po —  dru­
gie  —  pew na partia, tow aru, którą  K ołtonek  
m iał kupić  po cenach „sztyw nych", by sprze­
dać po „kom ercyjnych", w ym knęła  m u się z  
rąk, ta k  że m usia ł —  biedak  —  kupow ać 
„kom ercyjn ie" i  sprzedaw ać .„wolnorynko­
wo", a. urięc zam iast s tu  zło tych  za. dziesięć

KonierepcSa ftrajowa PAP
WARSZAWA (PAP Pólpreśs).  W  dniu 20-go 

września  rl>. rozpoczęła się pierwsza kra jow a  
konfe renc ja  k ie row ników  oddziwłów tereno­
wych i k ie row ników  wydziałów redakcji  \ ad ­
m in istracj i  centrali .  Pierwsze- plenartie  posie­
dzenie o tworzył  d y r ,  naczelny PA P „Polpress*4 
A. J. Nowicki,  w ita jąc  obecnego m inistra  In ­
formacji  i P ro p a g a n d y  Matuszewskiego, p rz y ­
byłych , gości i k ie row ników  oddziałów oraz 
p rosząc  m inistra  M a tu s z e w s k ie g o ,  o zabranie  
głosu. *

Minister Matuszewski *w dłuższym przem ó ­
wieniu omówił s t ru k tu rę  In form acji  i P r o p a ­
gandy, po czVm przeszedł do zagaonień  poli­
tycznych, jak ie  s toją  przed  Ministerstwem. 
Następnie zab rą ł  głos nes to r  . dz iennikarstwa 
polskiego prof*. Józef  W ąsowski,  ze specja lnym 
naciskiem* podkreś la jąc ,  że p ra sa  w d em o k ra ­
tycznej Polsce jesl jednym  z e lem entów budo 
wy Państwa.

Obsz.erny re fera t,  o b razu jący  dz ia łalność  
Polskie j  Agencji P ra sow ej  od wiosny 1944 
roku  do chwili  obecnej wygłosił dyr. Nowicki. 
„Polpress** posiada  20 p lacówek , zagran icz­
nych, 14 k ra jow ych .  Zadaniem  „Polpressu** 
jest  dosta rczanie  p ra s ie  w iadomości i w tym  
też duchu  Agencja j w ychow uje  swoich pracow- 
ników, od k tórych  żąda wysokiego poziomu 
ideowego i fachowego. Po re fe ra tach  wyw ią­
zała się dyskusja. Red. Dzendzei zwrócił uwa­

gę na korzystny  dla p ra sy  stan bezpośredniego 
k o n tak tu  i możności szerokiej,  szczerej wy­
miany mvśli między przedstawicie lami ,.Pot- 
p ressu“ . Kierownicy oddziałów 
umówili o bolączkach, tych części 
pracują ,  zwłaszcza szeroko  
spraw y Ziepi Zachodnich.

ich i przesiedlenia

Przemca!eni\ j < r 1 m: k  )>* >tiik -ófci i goryczy , 
p y ta j (if- ,,. \ łć jułcic. się to 'sin to, ' c 'm im o  
w ojny i je j  dopustów, p o tra fił się pan prze­
cież (loróhie, jat:- wid,:?, Sporego m a ją tku  ?“ 
...1 no w idzi pan  —  m ia ł człowiek chwalić 
Bona!, fflowę na karku , kręcił się' za han- 
(fłejn tu  i ów dzie , zaroi)tło sic na  tum, i 
onnpmj u —  tu  K ołtonek zn iży ł głos do p ou f­

ni) i ned °  szep tu  —  ta likw idacja w ar sza i o s Jc i eg o 
ghetta  też nie bida złym  in teresem . A le  jakże  
d zisia j m oże is tn ieć ta nasza  Polska kochana, 
jeś li takich  ja k  ja  obyw ateli, spokojnych, 
lojalnych i  przedsiębiorczych spo tyka  jed y ­
nie krzywda, i  'Niesprawiedliwość. I  nie ty lkó  
m nie  —  ciągnął dalej K o łtonek  —  ale też  
wield) innych , godnych paparcia i  , dobrego 
traktow ania . O t —  m ó j szw ag ier , człowiek  
sp ry tn y  i  obrotny, pojechał na  Zachód, żeby  
srię rozejrzeć i  coś tam  dla, siebie przypaso­
wać. N a tu ra ln ie , że —  jako  m iłośn ik  ładnych  
rzeczy  —  brał sobie, gdzie  się dało to ■'i owo 
na pam ią tkę. J cóż pan pow-ie?' Te głupie  
osiem w aliz, co je  śm iał nryfaieżć autem,, za­
brała m u m ilic ja !... C zy to je s t porządek?  —  
pytam  ja  pana... A lbo m ó j bra t cioteczny> 
chłop poczciwy z kościami, no cóż, żeby rdto- 
wać tę sw oją kam ienicę ' m usiał, po prostu  
m usiał, rozum ie pan, zapisać się na  tę ta m
—  listę. A  d zis ia j m a przykrości, robią m u  
W stręty, • żądają ja k ich ś „re~la-hi:Ji-tacyj“,
-  ję z y k  się trochę j u ż  zap lą ta ł F d to u k o w i po 

szóstym  kieliszlzu. ztA rohotników  robią k ie­
rownikami. fabrył:, a chłopów* m i art u  jo, sta -

ostam i“, —  w rzeszczał da le j K ołtonek.
teiVn owych 

k ra ju ,  gdzie 
o m aw iano  były 

konieczność zalud- 
I a m wartościowego

M iałem ju ż  dość narzekań  i  u tysk iw ań  
właściciela luksnscńoego skłepu, nie chciało 
m i s'tf zagłębiać d łuże j /w ta jem nice b y tu  i  
niebytu  K ołtonkow ej paranteli. Pożegnałem

e lementu  ludzkiego. O m aw ian ie  spra^v o r g a m - \<izjfbJ:o n e r o m i a c e p o  ^ w c ia ż  K o ł io i f ł ia ,  t.c bie- 
zaćyjnych PAP ..Polpress nac< < howanc b\ >o (jr(fl  ̂ zaiste, o fiarę nowych czasów i  stosun- 
t roska  o na jw yższy poziom podaw anych  wiado- i, , . , 7 . . , , « . .

'  • 1 1  • n r o c v  i 1:011 ‘ P ^ a l O - Z l s Z U  S t ę  W V C S Z C W  U U  S W l C Z \ mmości, oraz szybką i s p ra w n ą  obsługę^ p ias} .  ! ł
< p o w i e t r z u ,  p o m y ś la ł e m  z  n a j g ł ę b s z y m ! p r z e -

    • • I ’k o n a n i e m :

PDżNAS' () PAP Polpress). .  Specja lny 
K arny  w Poznaniu ,  na  sesji w yjazdowej w 
Chodzieży, skazał  na  ka rę  śmierci J a n a ,  Szyii- 
skiej>o, nr. w r. 1901), k tó ry  okazał pomoc ż a n ­
darmerii  n iemieckiej p rzy  chw ytan iu  p a r ty ­
zanta  polskiego na począ tku  r. 1945, wzam ian 
yfa co o trzym ał  od Niemców wynagrodzenie" 
'oraz Emila  Heina. Niemca, członka NSDAP, 
który jako  wójt wsi Zaehrzyn, zam ordow ał  
9 Polaków, dwuch z nich własnoręcznie,  p o d ­
c ina jąc  im scyzorykiem gardła.

_ _ ,  Ilu ż  tnhięh K ó lton lów / żyw i rł-iś i fu r tą
T fz " f l -  y ffr-m ri^ tn ść  polska!... I lu ' K ołtóuhow ych

Sad '.krewnych, przyjació ł i znaćońrych gńicźrtzi 
się jeszcze dostatnio w  adm in istracji 'i  apro­
w izacji, szkoln ictw ie i sądownie,twie, w  u taę- 
dakh ziem skich, ’m arskich  i  pow ietrzny  cli.!... 
O rganizm  społeczny, ąslabiony w ojną i  je j  
chorobami, nie m oże W Y P L U Ć  7, S IE B IE  
doszczętnie całej le j zgra i złodziei, szkodni­
ków i  poszukiw aczy  ożycia ułatw ionego". To 
też R ząd  zau fan ia  m as ludowych m usi, Wy­
stąp ić  energicznie w  ro li um iejętnego leka­
rza, stosu jąc odpowiednie środki —  ury- 
krz tu śne , ' ' b .cU



Dzieci z Gliwic dziękujjci 
i proszq o d ilszq  rom oc

„Apel dz iec i  dó  dz iec i"  S ie ro c iń c a  w G liw i­
cach , ul. Z y g m u n ta  S ta re g o  19 z n a l a z ł  o d ­
d ź w ię k  w  s e rc a c h  n a s z y c h  m ło d y c h  o b y w a te l i ,  
d z ie c i  o t r z y m a ł y  ju ż  p i e r w s z e  k s iążeczk i ,  
l i czy d ła  i p ió rn ik i ,  od  oh.  T y m o s z u k a  z Ł o d z i  

co s e rd e c z n ie  d z ię k u ją .
Dzieci  S ie ro c iń c a  c o r a z  lep ip j  m ó w ią  i r o ­

z u m ie j ą  p o  p o l s k u .  —  K s ią żeczk i  są  im  w  ty m  
d u ż ą  p o m o c ą ,  gdyż  p i ę k n e  o b ra z k i  p o b u d z a j ą  
ich i s k ł a n ia ją  je, do p i ln eg o  u c z e ń ia  ąję ję- 

, z y k a  po lsk iego .

•P ro s im y  n a s z y c h  m a ły c h  r o d a k ó w  o p o p i e ­
ra n ie  n a s z e j  a k c j i ,  z b i e r a n ie  i p r z e s y ł a n i e  
p r z e c z y ta n y c h  i p r z e j r z a n y c h  k s ią żeczek ,  p o d  
wyżej , p o d a n y m  a d r e s e m .  v

AK okręgu południowego wychodzi z konspiracji
W czora j  pod a liśm y  p ie rw szą  część dekla- 

rącji  d o w ó d z tw a  AK o k ręg u  p o łu d n io w e g o ,  
n a w o łu ją c e j1 żo łn ie rzy  AK Jeg o  o k ręg u  ęlo 
dekonsp irac j i .  O b e c n ie  p o d a je m y  zakoń­
czen ie  deklaracji .
W o b e c  po w y ższeg o  zaw iad am iam y ,  że n a  

szczeblu o k ręg u  i' o bw o d u ,  u tw orzone  b ę ­
d ą  kom isje  l ik w id a c y jn e  dla sp raw  A.K., 
w  sk ład  k t ó r y c h '  wejęłzie po  2 - 3  cz łon­
k ów  sz tabu AK ą 1 obserw atorze  M in is te r ­
stwa Bezp.

2. O k rę g o w a  Komisja L ik w idacy jn a  czyn-, 
n a  b ęd z ie  co d z ie n n ie  w g o d z in ac h  urzę­
d o w y c h ,  w  K rako w ie  przy' ul. Basztówej 
Nr. 22, w  b iu rze  W oj.  R ady  N arod ow ej ,  
p o czy n a jąc  od dn ia  n in ie jszego  og ło sze ­
nia, do  dały ,  k tó rą  b ęd z ie  podarta  do w ią

■ Oświadczenie Kierownika Woj. Grzęda 
Bezpieczeńslwa Publicznego w Hralowie

KRAKÓW  (PA P  P o lp ress). O pierając się  p a  
S pecjalnych  p ełn o m o cn ictw a ch , o trzy m a n y ch  
od m inistra  B ezp ieczeń stw a  P u b liczn eg o , o ś ­
w iad czam , co następ u je:

W  im ien in  M in isterstw a B ezp ieczeń stw a  P u ­
b liczn ego  ak cep tu ję  p ostu la ty . za w a rte  w  
-a p e lu  do żo łn ierzy  A rm ii 'K rajow ej obszaihi 
p o łu d n iow ego" , p od p isa n e  przez grupę d o­

w ód ców . AK z p łk . T u rn ią  - B ystrzań sk im  na 
czele .

T erm in  zak o ń czen ia  u jaw n ien ia  s ię  c z ło n ­
k ów  org a n iza cji p od ziem n y ch , u sta lo n y  na 
dzień  21 w rześn ia  rb. u lega  p rzesu n ięciu . O sta- 
ierznyy, term in  b ęd zie  p od an y w  n a jb liższy ch  
d n iach  do w ia d o m o śc i p u b liczn ej za p ośred ­
n ictw em  p rasy .

Tralctorn im® sianą
Dostawy m sieriolów  pędnych z ZSIR i UMHRA

Wczoraj rozpoczął się w  Łodzi ogólnopol­
ski zjazd dyrek torów  oddziąlów Państwowego 
Przedsiębiorstwa Trak torów  i Maszyn Rol­
niczych. Obradom przewodniczył naczelny 
dyrektor inż. Daniel:

Kierownicy poszczególnych oddziałów skła 
dali dokładne sprawozdania z dziajałności 

'sw ych  placówek' uwzględniając w ykazy  w y ­
konanych trak.torami prac. materiałów p ęd­
nych zużytych i posiadanych, jakóści i ilo­
ści trak torów  itd.

Wiceminister rolnictwa tow.- Szyszko od­

ko stwierdz/.ł, że sytuacja ta  była liieotnal 
katastrofalna. Zdawało się, że będziemy mie­
li tr,a,który, ludzi do- pracy,- a zabraknie ma­
teriałów pędnycji 'do poruszania traktorów. 
Jeżeli nie przeprowadziliśmy planowo akcji 
jesiennych siewów, w przyszłym roku nie 
byłoby chleba. Ostatnio sytuacja wyjaśniła 
się — poza produkcją' krajowia i dostawami 
z ZSRR, określonymi na 13.000 tonn _•— o trzy ­
mamy jeszcze w ostatnim kwartale  br. ze 
Związku ■ Radzieckiego 140.000 tonn materia­
łów pędnych, zaś w  dtodze jest już okręt 
UNRRY* wiozący do Polski 5.000 tonn

dom ości p u b l ic zn e j  za p o ś red n ic tw em  
prasy .

3. O b w o d o w e  Komisje L ikw id acy jne  
cz y n n e  b ę d ą  w  m ias tach  p o w ia to w y ch ,  
w b iu r a c h 'P o w i a to w y c h  Rad N a ro d o w y c h ,  
p o c z y n a ją c  o d  dn, 11.9.45 r. do daty ,  k tó ­
rą b ę d z ie  p o d a n a  do p u b l i c z n e j . w ia d o m o ­
ści za p o ś re d n ic tw em  prasy .

4. Sz taby  Inspek to ra tu  AK u ja w n ia ją  się: 
p rzed  o k ręg o w ą  Komisją L ikw id acy jną .  _ |

5. W sz y s c y  u ja w n ia ją c y  się o trzy m u ją  i 
zaśw iadczen ie  Komisji L ikw idacyjnej. ,  po-j  
tw ie rdzó ne  przez p rzeds taw ic ie la  M in is te r  
siwa B. P. o  w y p e łn ie n iu  ob o w ią zk u  u ja w j  
n ie n ia  się jako d o w ó d  prze jśc ia  z k o n sp i­
racji  do w sp ó łp ra c y  z Rządem  Jed no śc i  
N arodow ej.

6. C z łonkow ie  sztabu, In sp ek to ra tu  i K o­
m e n d  O b w o d u  oraz In spek lo rac i  i o b w o ­
d o w i k ie ro w n ic y  Ó p o ru  S połecznego , 
obow iązan i  są do  Zameldowania sió w  jak 
na jk ró tszym  te rm in ie  w  O k ręg o w e j  _ K om i­
sji- L ik w id ac y jn e j ,  w  celu  od ebran ia -  roz­
kazów  szcze'gółpY/ych. W' w y p a d k u -  b rak u  
łączności z W łaśc iw ym i d o w ó d ęam i,  do ­
w ó d c y  n iższych  szczebli w in n i  osobiście  
zgłos ić  się w  O k ręgo w ej Komisji L ikw id a ­
cy jnej .

7. Kto n ie  w y p e łn i  ob o w iąz k u  za re je ­
s trow ania  p rz y  w y m ie n io n y c h  kom isjach  
w  p rz e p i sa n y m  lerm in ię ,  naraz i  s ię  n a  
skutki w y n ik a ją c e  'z p rzek ro czen ia  u s ta ­
w o d a w s tw a  karnego .

Żołnierze! R amię p rzy  ram ien iu  szliśmy 
w  bój o o d z y sk a n ie  n iep o d leg ło śc i  O b e c ­
n ie  u t rw a lać  b ę d z ie m y  n ie p o d le g łe  Pań- 
sfwd sw oim  n o w y m  w ysiłk iem .

Podp isa l i :  1) T u rn ia  -  Byslrzański, płk. 
d-ca  G ru p y  O p e ra c y jn e j  Śląsk C ieszyńsk i 
i p. o. K o m en dan t  a O kręg u ,  2) O d w e t  — 
pik. d yp l .  d-ca  V ll-e j D yw. p iech ,  AK b. 
in sp ek to r  okr k rakow sk ieg o ,  3), L eszczyń­
ski ppł-k. - S z e f  Sztabu g ru p y  o p e racy jn e j  
Śląsk C ieszyńsk i,  4) K ord ian  kpi. d -ca  Żel­
b e tu ,  5) Sk iba  - C zacharsk i mjr. p. o. 
d -ca  . 3-ej P. S. P. i d-ca P o d h a lań sk ich  
O d d z ia łó w  P ar ty zan ck ich  w ;  H arnasie ,  ń) 
N a w a ra  por. d-ca  O k rę g u  Ż elbetu , 7) S o ­
cha, nacz  O p o ru  S połecznego  O k rę g u  D e­
le g a tu ry  Rządu. *

K raków  dn. 19 w rześn ia  1945 r. •>powiadając ńa zapytania M dezydera ty  posz- ' - i n k r y ,  w  ozą 
czególnych spraw ozdaw ców  stwierdzi!,, że - "-,aza -rw a-

O M a w a  n i t ’- s i a b r o f f i i M wchoć było. na niektórych odcinkach wiele' nie 
dociągnięć — sytuacja  poprawia się,, niewla- 
śc wości zostajłi usuwane, pogłębia się i nor­
malizuje współpraca P T T  z Urzędem Ziem­
skim. 'jeżeli '  chodzi o poprawę bytu robotni­
ków — musimy zdać sobie sprawę z ogro-mu 
zniszczeń, jakie w yw ołała  wojna i zrozu­
mieć, że w miarę postępowania odbudowy 
w zras tać  będzie dochód społeczny: Jeszcze 
kilka lat będziemy musieli żyć skromnie, a ci 
których dzisiaj stać na przepych w  najbliż­
szym czasie przywołani zostana do porząd­
ku. P osuw am y się naprzód w  dziele odbudo 
w y  i może niedługo- j u ż , nastąpi moment, że 
pensje będą całkowicie w ysta rcza ły  na po­
krycie wszystkich potrzeb. Nadejście .tego 
momentu jest w  wielkim stopniu uzależnione 
od nas samych, od wysiłku, uczciwości i. ideo 
wości w pr/cV.

Przedstaw iając  następnie zebranym sy tu a ­
cję, jaka istniała do niedawna w  dziedzinie

Ł Ó D Ź  P A P  Pol]1! ress).  Ubieg łe j  n o c y  o d b y ła  
się w  Ł odzi  o b ła w a  n a  s z a b r o w n i k ó w  i o so b y  

- u c h y la ją c e  się od p r a c y ,  k t ó r ą ' m .  in. p r z e p r o ­
w a d z o n o  w 20 n a j w ię k s z y c h  lo k a l a c h  n o c n y c h .  
W y l e g i t y m o w a n o  i z r e w id o w a n o  1.740 osób.

P o d  z a r z u t e m  p o s i a d a n i a  w ię k s z y c h  su ip  
p ie n ię d z y  w  w a lu c ie  k r a jo w e j  i zag ran iczn e j ' ,  
z a t r z y m a n o  120 osób.  Osoby:  k t ó r e  w y k a z a ły

si,ę l e g a ln y m  p o c h o d z e n ie m  p i e n ię d z y  lu b  u d o ­
w od n i ły ,  że  p ie n i ą d z e  są  i j irmowe, zo s ta ły  
z w o ln io n e .  v -

W  w y n ik u  o b ła w y  z a t r z y m a n o  28 osób ,  u 
k tó r y c h  s k o n f i s k o w a n o  o k o ło  m i l i o n a  zł. w 
w a lu c ie  k r a j o w e j  i z a g ra n ic z n e j .  O so b y  le, 
j a k o  u c h y l a j ą c e  się o d  p r a c y ,  z o s t a n ą  p r z e k a ­
z an e  do p r a c y  p r z y m u s o w e j  w  f a b ry k a c h .

Rozbicie bund niemieckich
W A R S Z A W A  PAP (Polpress). W  lasach 

p o d  N ib o rk ie m  fu n k c jon a r iu sze  powiało* 
w ej k o m e n d y  M ilic ji  O b y w a te lsk ie j  roz­
grom ili uzbro joną  w  b ro ń  m asz y n o w ą  d y ­
w e rsy jn ą  b a n d ę  niem iedką.

U jęło  k ilku  N iem ców , po d e jrzan y ch  o
naj-zaopatr-zema w m ateriały  pędne, min. Szysz- udz ia ł  w  p a p a d a c h ,  d o k o n a n y c h  w

BziaWMśe PCŚf w ml białostockim
B IA Ł Y S T O K  (P A P  P o lp re s s ) .  W  B ia ły m s to ­

ku  o d b y ł  s ię  p i e r w s z y  w o je w ó d z k i  z ja z d 1 k i e ­
r o w n i k ó w  P C K '  Woj,--  B ia ło s to c k ie ,  b ę d ą c e  
częs to  p i e r w s z y m  e t a p e m  d la  r e p a t r i a n t ó w  -—

ZEBRANIE AU TO M CBILISt I w
Z w iązek  Z a w o d o w y  T ra nspo r to w có w  

O d dz ia ł  A u lo m o b i l i s ió w  w  Łodzi z a w iada ­
m ia  sw y ch  członków , że w  d n iu  30 w rz e ­
śnia 1945 r. (niedziela) lei. .138-30, o godz. 
10-ej rano, w  do m u  Z w iązk ów  Za-wod. 
p rzy  ul Strzeleckiej N ń '2  o d b ęd z ie  się 
W a ln e  Ż e b ra n ie  z' n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d ­
k iem  d z ie n n y m :

1.” S p ra w o zd an ie  z d z ia ła lnośc i  Zarządu,- 
2) W y b ó r  d e le g a tó w  n a  Zjazd K ra jow y  
T ran sp o r to w c ó w ; 3), U m o w a  z b io row a;  4) 
P rzy na leżno ść  k ie ro w c ó w  i ' p ra c o w n ik ó w  
au to m o b i lo w y c h  do Z w iązku  A ulom obi l i -  
s tów ; 5) W o ln e  w niosk i .
. S p raw y  ba rdzo  ważne. S taw ien n ic tw o  o- 
bow iązk ow e .
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W YDZIAŁ PO W IA TO W Y . W  RAI)OMSKIJ

ogłasz&

K 0 M K U R SS
na stan ow isk o  D yrektora i ord yn atora  o d d z ia ­
łu ch iru rg iozn o  - g in e k o lo g ie /n o g o  Szpłitala 

P o w ia to w eg o  wr Rad<>ni.skii
D o p o d a ń  n a le ż y  d o łą c z y ć  n a s t ę p u j ą c e  d o ­

k u m e n t y  w o r y g in a ł a c h  lu b  u w ie r z y t e ln io n y c h  
o d p i s a c h :  1) m e t r y k ę  u r o d z e n ia ,  2) d y p lo m  l e ­
k a r z a ,  3) p o św ia d c z e n ie  p r a w a  p r a k t y k i  l e k a r ­
sk ie j ,  41 p o ś w ia d c z e n ie  o p o s i a d a n i u  c o n a j -  
m n ie j  p i ę c io l e tn i e j ^  p r a k t y k i  w  klinice* lu b  
w ię k s z y m  sz p i ta lu ,  5} w ła s n o rę c z n ie  n a p i s a n y  
ży c io ry s .  6) p o ś w ią d c ź e n ie  o b y w a te l s tw a  p i l ­
sk iego ,  7) ś w ia d e c tw o  m o ra ln o ś c i .

P o d a n i a ' w r a z  z d o k u m e n t a m i  n ą le ż y  . s k ła ­
d a ć  na  r ę c e  P rz e w o d n ic z ą c e g o  W v d z ia łu  P o ­
w ia tow ego  w NR a d o m s k u ,  w  te r m in i e  14-dni(v  
Wyfn, l icząc  ófj d n i a  og łoszen ia .

R a d o m s k o ,  dnia~ .13.9. 1945 r. % «
L e k a r z  P o w ia to w y :  D r .  W. E. W iz im i r s k i  

W y d z i a ł  P o w i a t o w y  w R a d o m s k u  
P rz e w o d n i  c z ą c v : 
l —) Nowak, Starosta

jW zes ied leńćow  ze 'w s c h o d u ,  m a  ca ły  sz e re g  
s p e c y f ic z n y c h  z a g a d n ie ń  i bo lączd k ,  z w ią z a ­
n y c h  z tą a k c ją .  P C K  o p ie k u je  sic o lb r z y m ią  
r zesz ą  r e p a t r i a n t ó w  i p rz e s ie d le ń c ó w ,  u d z i e ­
l a j ą c  im ż y w n o ś c i  i p o m o c y  l e k a r s k ie j .  O d ­
d z ia ły  PC K  woj.  B ia ło s to c k ie g o  w c ią g u  6 m ie ­
sięcy  u d z ie l i ły  p o m o c y  50\ó(K) r e p a t r i a n t o m ,  
p o w r a c a j ą c y m  z N iem iec  i z za Bugu o ra z

bliższej okolicy- W  czasie o b ła w  aresz to­
w ano  m. in. N ieipca, k tó ry  b y ł  w a r to w n i ­
kiem' w  obozie  k o n c e n t r a c y jn y m  w  Matt-  
h a u s e n r /  *

D ru ga  akc ja  l ik w id a c y jn a  tego  rodzaju  
m iała  miejsce  w  Braniew ie , gdzie  na  za­
g rod y  re p a t r i a n ta  n a p a d l i  bandyc i^  w  m un- 
d u rc h  n iem ieck ich .  Z aa la rm ow an i m ilic jan  
ci zaa takow al i  n a ty chm ias t  n ap as tn ik ó w  mi 
mo ich  liczebne j p rzew ag i.  _ "

Po pó łg o d z in n e j  zac iekłej w alce , w  k tó ­
rej m i lic jan tom  pom ogli  żo łn ierze Armii 
C zerw onej,  n a d b ’eg li  z p o b l i sk ie g o  lo tn i ­
ska, b a n d ę  rozbito, przyczyna u ję to  16-tu
N iem ców . s

  —
MIEJSKA > GALERIA SZTUK PLASTYCZ-

. N Y C H  W  PARKU SIENKIEWICZA
miejscowej ‘ ludności. Poza tym PUK opiekuje W y s t a w a  prac  cz ło nk ów  Z w iązku  ZaWo- 
się b.‘ jeńcami oraz dożywia dziatwę szkolną j clqwego Pólskich  A r ty s tó w  P las tyk ów  w

Łodzi (malarstwo, -rzeźba grafika) o tw arta

FfieSfgffDf
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 

przetarg  na wykonanie- remontu instalacji 
ogrze'wania centralnego: 

t) w  gmachu szkoły powszechnej przy ul. 
Drewnowskiej nr 88 (łącznie iz remonfem in­
stalacji wodociągowo - kanalizac.). >2) w 

gmachu szkoiląym . pr-zy ul. Łęczyckiej nr 23, 
3) 'w  domu -wychowawczym przy .ul- Be­
dnarskiej nr 15, 4) w  szpitalu miejskim w
Radogoszczu oraz na wykonanie remontu 
instalacji kanaltzacyjmo - wodociągowej i u- 
r /ąd zeń  sanitarnych:

1) w  gmachu szkolnym przy ul. Łęczyckiej 
nr. 23, 2) w  gmachu szkolnym przy ul. Wól­
czańskiej nr. 117.

Oferty piśmienne odpowiadające treść: ko­
sztorysu ślepego należy składać w Wydziale 
Technicznym, P iotrkowska 64, I piętro, w po­
koju nr 5 do d n i a '26.9. 1945 r., do godz. 11-ej 
przed południem, w kopercie należycie zam­
kniętej z 'nap isem : „Oferta na wykonanie re­
montu (Wymienić rodzaj roboty ,i odpowie­
dnią posesje)".
- Szczegółowe informacje, o ra? ślepe koszto 
ry sy  za opłatą 20 zł. można o trzymać w  W y ­
dziale Technicznym, Oddziale Instalacyjnym, 
ul. P iotrkowska 64, 1 piętro, pokój nr. 42. 
Otwarcie ofert nastąpi w  tym samym dniu 
o godz. 11 -di. Wadium .przetargowe ^godnie 
z przepisami wysokości 3.006 zl. należy zło­
żyć w Kasie Zarządu Miejskiego, P io trkow ­
ska 98, a kwit dołączyć do o*ferty.

Łódź. dnia 19 września 1945 r.
Zarząd M iejski w Lodzi

w  d n i  p o w szed n ie  w  godz od 10 ,do 13 i 
od 15 do 19: w  n iedz ie lę  1 św ię ta  od godz. 
10 do 19 bez przerw y .
O p la fy  za wejście* d la  d o ro s łych  zł 5, d la  
dzieci,  -uczącej się m łodz ieży  i w y c ieczek  
z b io ro w y c h  po  zł 2.

Frzslufif
Zarzad Miejski w  Łodzi ogłasza publiczny 

przetarg  na wykonanie refnontu instalacji 
centralnego ogrzewania:

1. W  budynku W ydziału Gospodarczego, 
Zarzadu -Miejskiego przy ul. Le.tf.onów nr. 
8/ 10.

2. W  budynku W ydziału Finansowego. Za­
rządu Miejskiego przy ul. Piotrkowskiej nr 98.

Oferty piśmienne odpowiadające treści kp- 
sztoryśu ślepego należy składać w Wydziale 
T echnicznym .—- Piotrkowska nr. 64. ,1 p :etro, 
w pokoiu-nr.. 5 do dnia 28 -września 1945 r. 
do godz. 11-ej przed południem nw kopercie 
należycie zamkniętej z napisem: '

Oferta na wykonanie remontu instaldeii 
centralnego ogrzewania (wymienić odpowie­
dnią posesje).

Szczegółowe informacje, oraz ślepe koszto­
rysy za oplata 20 zł. można otrzymać w 
Wydziale Tcbmcznym. Oddziale Instalacyj­
nym, ul. Piotrkowska 64, I piętro, pokój nr. i 
42: otwarcie ofert nastapi w tym samym |
dnui o godz. U-ei,  , j

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami | 
w wysokości zł. 1000.— należy złożyć w ka - |  
sie Zarzadu Miejskiego- — Piotrkow ska nr 98. 
a' kwit dołączyć do oferty.
) ŁódA dnia 21 września 1945 r.

' . Zarząd M iejski w Łodzi

Licytanci
<

To, że  P o lska  je s t  k r a je m ,  na jb a rd z ie j  
z n i s z c z o n y m  przez, wojnę,, zd a je  s ię  n ie  
p o d le g a ć  d y s k u s j i .  To, że  P o la c y  u c ig r - . 
pić l i  od o k u p a n ta ,  jak  n i e w ię le  in n y c h  
n a ro d ó w , ta k ż e  c h y b a  n ie  w z b u d z a  w  ni" 
k im  w ą tp l iw o śc i .  N ie  p o tr z e b a  n a w e t  czy-, 
tać s t a t y s t y k ,  w  k tó r y c h  r o z m ia r y  strat  
w  lu d z ia c h  i m ie n iu  o s ią ga ją  za w ro tn e ,  
W ie lo m i l io n o w e  cy fr y .  W y s t a r c z y  z o b a c z y ć  
z b u r zo n y  W a r s z a w ę ,  p r z e je c h a ć  p rzez  
d z ie s ią tk i  p o p a lo n y c h  m ia s t e c z e k  i w s i  
. .G G " , ' 'za p y ta ć  '—  ot t n k ;  ń a  ' .chybił,  trafił,

-  k i l k u  p r z y g o d n ie  n a p o tk a n y c h  ludz i ,  
k to  z ich  n a jb l i ż s z y c h  ż y j e ,  a k t o  nie, a b y  
z o i i e n t o w a ć  się, iż i lość  i n d y w i d u a ln y c h  
traged ii  p rzeras ta  i lość  m ie s z k a ń c ó w  n a ­
s z e g o  kra ju .

L u d z ie  ró żn ie  r e a g u ją  na  c ierp ien ia .  J e ­
d n i  lub ią  o n im  o p o w ia d a ć  p r z y  k a ż d e j ,  
n a d a rz a ją c e j  s ię  oka z j i ,  bo-, ja k  im  s ię  w y  
daje ,  (a m o ż e  ta k  jes t  r z e c z y w iś c i e )  s t ę - « 
pia s ię  w  ten  sp o s ó b  o s t r z e  bó lu .  Inn i u s i ­
łu ją  o p r ze sz ło śc i  za p o m n ie ć ,  p o g rą ża ją c  
się, z a le żn ie  od  u sp o so b ien ia ,  w  w ir z e  
p ra cy ,  l u b  z a b a w y .  Inn i w re s z c ie ,  ró w n ie ż  
n ie  m g w ią  nic, z a p o m n ie ć  j e d n a k  n ie  chcą  
i n ie  m ogą; p r z e ż y w a ją  on i c ie rp ien ia  sa­
m o tn ie  z  ja k ą ś  s a m o b i f ż u ją c ą  się, o k r u tn ą  
za w z ię to śc ią .  ‘

I s tn ie je  ta k ż e  sp e c ja ln a  k a te g o r ia  m i e ­
s z k a ń c ó w  (sp ec ja ln ie  p o d k r e ś la m  to  s ło ­
w o, bo  oiio n a j l e p ie j  c h a r a k te r y z u j e  ty ch ,  
o k tó r y c h  m ó w ię )  n a s z e g o  k ra ju ;  lu d z ie  
oW.i o p o w ia d a ją  c h ę tn ie  i d u ż o  . za r ó w n o  
o w ła s n y c h  ' k r z y w d a c h ,  ja k  te ż  o t y m ,  co  
p r z e ż y tą ,  jch  n a jb l iż s za  o ko lica ,  w ieś ,  m ia  
s te c zk o ," lu b  p o w ih t .  O p o w ia d a ją  n ie  po to ,  
a b y  —  ja k  ów , w y ż e j  w s p o m n ia n y  ro dza j  
n a rra to ró w  —  u l ż y ć  t y m  w ła s n e m u  s m u ­
tk o w i ,  ale  a ż e b y  z a im p o n o w a ć  s łu c h a c zo ­
w i  i p r z e k o n a ć  go, że  to on i w ła śn ie ,  m i e ­
s z k a ń c y  tego  a n ie  in n e g o  o d c in ka ,  b y l i  
n a jd o tk l iw ie j  p r ze z■ lo s  p o k r z y w d z ie n i .  
L udzie  ta cy .  c zu ją  s ię  po  p ro s tu  o s o b i ś ­
c ie  d o tk n ię c i ,  g d y  w s p o m n i  s ię  p r z y  n ich  
s ło w b  „ W arszaw a".,  „ M a jd a n e k " ,  lu b  „O- 
ś w ię c im " .  , \

—  A c h ,  g łu p s tw o  — m ó w ią  —  to  w s z y ­
s t k o  jes t n i c , w  p o r ó w n a n iu  z ty m ,  co m y ­
ś m y  p r z e ż y l i  w  n a sz e j  W ó lc e !  i  ^

1 r o z p o c z y n a  się. m ro żą c a  k r e w  w_ ż y ­
łach  (p r ze w a żn ie  s a m e g o  o p o w ia d a ją c e ­
go) re lacja . C za se m  z ja k i e j ś  r z e c z y w i ­
śc ie  s m u tn e j  i trag iczne j ,  e g z e k u c j i ,  k tó r e j  

Jp o w a g i  n ie  p o tra f ią  u m n ie j s z y ć  n a w e t  p a ­
tos L s t y l i s t y c z n e  o zd ó b k i ,  w  ja k i e  u b iera  
nasp in fo rm a tor ,  p o d a w a n ą  przez^ s ieb ie  
treść. C za se m  ze  zd a rzen ia ,  co  p ’ócz  p e ­
w n e j  e m o c j i  i s t ra chu  n ie  p r z y n io s ło ]  w  
k o n s e k w e n c j a c h  n i k o m u  w i ę k s z e j  s z k o d y ,  
(,,N a d le c ia ł  b o m b o w ie c .  Z n i ż y ł  s ię  nie-  
sp b d z ie w a n ie .  Ś w is t !  A  p o te m  h u k ,  j a k b y  
s ię  z i e m ia  ro z p ę k ła  na d w o je !  P o m y ś la łe m  
sobie,' ż e  to już  k o n ie c  ze  m ną. U p a d łe m  
ja k  m a r tw y .  I d o p ie ro  potem. / .Orientowa­
łem  s ię , że  ż y ję .  B o m ba  co n a jm n ie j  d w u -  
to n n o w a ,  w y r ż n ę ł a  tuż k o ło  rrinie! Ż e b y  
je s zc ze  parę  m e t r ó w  da le j ,  n ie  b y ł o b y  n:c  
ze  m n ie  i z  m o je g o  do m u .  N a  p o d w ó r z u  
zos ta ła  d z iu ra  taka ,  że  m o żn c ib y  w  n ię j  
zm ie ś c ić  cala k a m ie n ic ę .  T o  b y ł  nalot; to 
b y ł  d o p iero  nalot ,  o ' ja k im  lu d z ie  p o jęc ia  
nie  m a ją " .)

C o w  tyc h  o p o w ia d a n ia c h  n a jb a r d z ie j  
uderza , to  w y s u w a n i e  na p i e r w s z y  plan  
w k ts n e j  o p o b y  i d o z n a w a n e j  p rze  z s ie b je  
n iem a l  s a d y s t y c z n e j  r o z k o s z y  p rze życ ia ,  
oraz ch o ro b l iw a  za zd ro ść  o w s z y s t k i e  in ­
n e  k a ta s tro fy ,  ja k ie  • zd a r zy ły  s ię  na ś w i ę ­
c ie  poza  o b rę b e m  tego  w ła s n e g o  p o d w ó r ­
ka. ■ . . ,

C zu je  się  w  o p o w ia d a ją c y m  n a m ię tn o ś ć  
l i c y ta n ta ,  k tó reg o ,  po  u s ł y s z e n iu  k a ż d e j  
n o w e j  c y fr y ,  „zła k r e w  za le w a  i k tó r y  
rzuca  p o n a d  g ł o w y  t łu m u ,  g ło ś n o  i z roz­
łą c z ą ,  s w o j ą 'w ł a s n ą ,  w y ż s z ą  ód  p o p r z e d ­
n ie j  c y fr ę  s t r a t  .
j I  je s t  w  tym . z ło ś l iw a  radość, g d y  ,,p r z e ­
c iw n i k " w y c o f u j e  s ię  z po la  w a lk i ,  w ra z  
ze  s w y m i  k re m a to r ia m i  i mie-jscami  s / re r

TOM.cen. , *■

Kurs dJ*i Icif?fownikew 
rrzemYstii w Bylomia

D n j »  1.11.45 r. r o z p oc z y n a  się w B y to m iu  
4 i p ó ł  m i es i ą c a  t r w a j ą c y  k u r s  . k i e r o w n i k ó w  
p r z em ys ł u .

. K a n d y d a c i  na  t en  k iws  —  p o  p r ze j śc i u  n a u k i  
—̂  sa, k i e r o w a n i  na k i er  .wnicze  s l a n o w i s k a  
w p rz e m yś l e .  P o w i n n i  oni  b yć  w ys un ię c i  ępo- 
ś ró d  w y k w a l i f i k o w a n y c h  r o b o t n i k ó w  p r ze z  
B a d y  Z a k ł ad o we .  R ó w n o c z e śn i e  d n ia  l l ł  45 
r o k u  r o z p oc z y n a  się w B y t o m iu  n a u k a  w ł e c h  
n i c u m  P a ń s i w o w y m  na  w y d z i a ł a c h :  m e c h a ­
n i c z n ym.  e l e k t r y c z n y m .  c h e m i c z n y m .  N a u k a  
t r w a  1 r o k  i .po u k o ń c z e n i u  n a u k i  —  (absol ­
w e n t  o t r z y m u j e  t ytu ł  t e c h n i ka ,  m a j s t r a ,  kjie- 
r .ownika ruchu .

K o m is ja  K w a l i f ik a c y jn a  do  d n ia  2 5 .9  rb. 
p r z y j m u je  k a n d y d a t ó w  n a  k u r s y  i do- T e c h -  
n i c u m '  w B y to m iu  —  w  Ł o d z i  p r z y  ul. Ż e ro m ­
s k i e g o  100 w D e p a r t a m e n c i e  K a d r  M in is te r ­
s tw a  P rz e m y s łu  o d .g o d z ,  9—-’15-ej.

R a d v  ź a k ł a d o w e ,  Z w ią z k i1 Z a w o d o w e .  .R o b o t ­
n icze  P a r t i e  P o l i ty c z n e  p o w i n n y  g o rą c o  p o ­
p rzeć  lę a k c ję  p rz e z  o d p o w ie d n i  d o b ó r  k a n ­
d y d a tó w ,  •



Ż Y C I E  Ł O D Z I
Z ży c ia  Fariii

DZIELNICA KOZINY
Dziś, w  sobotę o godz. 18. w lokalu dziel­

nicy Koziny (Letnia 3-5) tow. Wróblewski 
Witold wygłosi odczyt na temat „Rola człon, 
ka Partii w społeczeństwie1'. W stęp dla człon 
ków Partii i sympatyków — wolny!

DZIELNICA ZIELONA
Tow. htó. Frankiewicz wygłosi dziś w lo­

kalu dz. Zielona (Południowa 6 5 ) . 'odczyt 
n.t. „Boimlja atomowa", na który członków i 
sympatyków zaprasza Komitet. Wstęp wol­
ny. Początek \o godz. 18.

DZIELNICA ELEKTROWNIA.
Dziś (sobota) o godz. 14 odbędzie się ze­

branie dla pracowników Elektrowni Łódz­
kiej, na którym przemawiać będzie tow. red. 
Karaczewski Artur.. Zebranie organizowane 
Jest, w  lokalu świetlicy pracowników Elektro­
wni przy ul. Przejazd 65. «

WSPÓŁPRACA ROBOTNICZA 
W WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE

Dnia lS.9.45 odbyło się na terenie W idzew­
skiej Manufaktury wspólne’ zebrannie komór-

Z TEA TRU  W OJSKA PO LSKIEGO 
T ea tr  W P  g rą , codzienn ie  (w n iedziele dwa 

p rzed staw ien ia  pp. i w ieczorem ) kom edię 
„L ekkom yślna  s io s tra ” Perzyńsk iego , w reży­
serii D aczyńskiego.

O b sa d a : G órecka, G órska, Ł uczycka, Boguc- i 
ki, G rolicki, D aczyński, W ołłe jko , U rbańsk i. | 
D ekorac je : D aszew ski. ,

ki PPR i miejscowego Koła, PPS. z udzia­
łem Dyr. tow. Bezbrody. Po wysłuchaniu re­
feratu o znaczeniu współpracy obu partii 
robotniczych w życiu demokratycznego Pań­
stwa Polskiego zebrani omówili w atmo­
sferze obopólnego zrozumienia i w duchu 
szczerej, przyjaźni problemy dotyczące we­
wnętrznego życia fabryki,, jak: sprawę walkj 
z . szabrownictwem i złodziejstwem, problem 
Podniesienia produkcji, utworzenie w arszta­
tów szewckjoh. Uczestnicy zebrania wy­
kazali szczególne zrozumienie dla wzmoże­
nia wydajności pracy, jako jedynej drogi 
w odącej do poprawy warunków bytowania 
całej1* klasy pracującej. , Mówcy podkreślali 
bezcelowość wysiłków reakcyjnych, zmierza 
jących do, skłócenia obozu demokracji pol­
skiej. W ybrano Komisję porozumiewawczą 
obu terenowych organizacji partyjnych i usta 
łono w zarysach program współpracy na te­
renie fabryki.

„SPOŁEM" ZWIĄZEK GOSPODARCZY 
SPÓŁDZIELNI RP 

WYTWÓRNIA ODZIEŻY 
w Łodzi. ul. Żeromskiego 98

Potrzebni są krawcy sztukowi na odzież 
i cywilna, spodniarze kamizelczarki, pra- 
J sowacze lub prasowaczki, maszynistki do 

maszyn motorowych do szycia i maszyn 
specjalnych, mistrzynie (brygadżistki) w y­
kwalifikowane. wykończarki do szycia rę­
cznego oraz mechanik do konserwowania' 
maszyn vi instalacji elektrycznej. Prosimy 
o zgłaszanie s>e od godz. 9— 10 co dzień.

Listy do Redakcji

0 korłki 1 kał.
Okupant przez 6 lat niszczył dzieci nasze 

głodem i chłodem, .a niekiedy więzieniem i 
obozami. Uczynił wprost nieobliczalne spus­
toszenia wśród młodocianych. Obecnie mło­
dzież, która powinna być należycie dokarmio­
na i odżywiona, dostaje tylko połowę a nie­
kiedy czwarta część tych przydziałów co 
pracujący.* Wskutek tego wśród młodzieży 
szkolnej rozwija się krzywica, gruźlica i in­
ne choroby. Młodzież marnuje się Wskutek 
niedożywienia. Z uwagi na powyższe zwra­
camy się do władz, aby dzieci uczęszczające 
do szkół wszystkich typów były jednakowo 
traktowane z dorosłymi pracującymi, a .za­

tem przy wydawaniu kartek powinny otrzy­
mywać kategorię p'erwsza.

Rodzice uczniów Publicznej Szkojy 
Powszechnej w Stokach

„O REFORMĘ PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO"
1 Ukazała się broszura w y d an a  przez W o­
jewódzki Komitet. Polskiej Partii Socjali­
stycznej pod tytułdm : „O reformę praw a 
m ałżeńskiego i urzędów  stanu cyw ilnego".

Broszura w  cen ie 2 zł’ do nabycia w  kol­
portażu ulicznym  oraz w  dzieln icach PPS.

::

S. A.

Z dniem 1 października otwiera w Lodzi sklepy 
detaliczne przy ul. P iotrkow skiej 07 i 128, oraz 
skład hurtowy przy Al.' Kościuszki 38 (róg 
Andrzeja). Do tego rzasu klienci mogą nabywać 

wyroby W edla dla sw oich sklepów w filii 
—  i -  — — ul. Piotrkow ska 67. —  —  —  —1

::

[ B A T E R I E
Z A  ZALICZENIEM
Z jed n oczen ie  W arszaw sk ich  

F abryk Baterii

„AfcA“
„£ABBBCK£M1A“ 

mS A T E & R N ”
K raków  — S e b e s i ia n a  8 

j> O d d z ia ł w W arszaw ie, S re b rn a  16 3

KONSERWATORIUM
ul. 1-go M aja 6

N ied z ie la  23 w rześn ia  o g. 7 w.

WŁADYSŁAW KĘDRA
R ecital C h o p in o w sk i • *

M aterja ly  p iśm ie n n e  i a rty k u ły  
b iu ro w e  o ra z  m aszy n y  d o  p is a n ia  

i liczen ia  w sze lk ich  system ów

L E O N  T Y B E H
Łódż.Piotrkcw skd 49, tel. 184-09

W ł a s n e  w a rsz ta ty  re p e ra c y jn e  
d la  m aszy n  b iu ro w y ch  

■— ■■miii i mi mu iii mum i iii mm iiiiimiiii

Bśbf! I gift" Piotrkowska 94 tTeatr
D z iś  i codzienn ie  o  godz. 20-!ej

I ccs i takim
Komedia w 3 aktach B. Niewiarowicza 

z H. Bielicką i J. DUSZYŃSKIM
W niedzielę dw a p rzed staw ien ia  o godz.■a pr: 

.3»\ i

• K0M0MIK1T
t

- Celem u ła tw ien ia  za in tereso w an y m  oso­
bom  p o d ejm ow an ia  zao p a trzeń  em ery ta lnychy  i 
ren t jnw alidzk ich , Izba Skarbow a, p o czynając  
od dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  1945 r., u s ta la  n a  te re ­
n ie m iasta  Lodzi n astęp u jące  p u n k ty  w ypłat: 

Em erytury cywilne: 
od lit. A do B — Kasa 1 U rzędu Skarbow ego 
w* Łodzi, Al. K oścjuszkki 83, qd lit. S do Z 
Kasa 3 U rzęd u  Skarbow ego w Łodzi, Al. Koś­
ciuszki 83

Zaopatrzenia osób szczególnie zasłużonych: 
od lit. A do Z K asa 3 U rzędu Skarbow ego w 
Łodzi, AL K ościuszki 83

E m ery tu ry  w ojskow e: 
od lit. A do Z —  Kasa U rzędu R ew izyjnego, 
Al. K ościuszki 83 |

R enty  inw alidzk ie : 
od lit. A do G — K asa 5 U rzędu Skarbow ego 
w Łodzi, P io trk o w sk a  212, od lit. II do L — 
K asa 4 U rzędu Skarbow ego w Łodzi, P io tr ­
kow ska 212, od lit. M do R -— Kasa 6 U rzędu 
Skarbow ego w Łodzi, P io trk o w sk a  212, od 
lit. S do Z — K asa 2 U rzędu Skarbow ego w 
Łodzi, P io trk o w sk a  212. ■ 1

Z ao p a trzen ia  b. sk azańców  politycznych , 
Z ao p a trzen ia  uczestn ików  w alk  o  n iepod le­

głość P a ń s tw a  Polskiego.
K asa 7 U rzędu Skarbow ego w Łodzi, P io tr ­

kow ska 2M .
IZBA SKARBOWA

FILM  PO I.SK I •— P rzed sięb io rstw o  Państw ow e 
p o szuku je  ru tynow anego  BUCHALTERA w 
V ie k u . la t 45, na  pow ażne stanow isko  w jed ­
nym  z O ddziałów  w Łodzi. W ym agane: d ługo­
le tn ia  p ra k ty k a  w p rzed sięb io rs tw ach  p rzem y ­
słow ych, sam odzielność, znajom ość  b u ch alte rii 
przeb itkow ej, ram ow ego  p lan u  kon t i k a lk u ­
lac ji p rzem ysłow ej. P o d an ia  z .życ io rysem  i 
re fe ren cjam i sk ładać  pod adresem : F ilm  Pol­
ski, Łódź, ul. T argow a 61.

£ lb.JWt i 26-ej. g

i P o w ażn a  in s ty tu c ja  b an k o w a posztikuje^jj 
l 2-ch RUTYNOW ANYCH KSIĘGOW YCH 'i

(siły męskie) !
, m ożliw ie z p ra k ty k ą  bankow ą.
ł W y czerpu jące  o ferty  z życiorysem  i refe- jj 
t ren c jam i u p ra sza  się sk ład ać  pod

„ R U T  A /N O  W  A N Y K S I Ę G O W Y ” 0 
(f do- A d m in is trac ji n in ie jszego  p ism a. 4

\  Teatr „ S Y R E N A "  Traugutta 1 jj!
i!  DZIŚ 1 C O D ZIEN N IE •

„Prawo sii śioi8Cbn“
P oczą tek  p rzed staw ien ia  o godz. 20 ej 
Koniec p rzed staw ien ia  o godz. 22.30.
W niedzielę dwa p rzedstaw ien ia  o godz

.  16.30 i 20-ej. .

Zebranie Bibliotekarzy łódzkich
W  ubiegłą n iedzielę w lo k a lu  M iejskiej B i­

blio teki P ublicznej, ul. A ndrzeja  n r. 14, po 
5-ciu la tach  niew oli, odbyło  się nadzw yczajne  
zeb ran ie  Koła Ł ódzkiego Z w iązku B ib lio te­
ka rzy  Polskich . U czestnicy w liczbie 40-tu re ­
p rezen tow ali m ie jską  B ibliotekę Publiczną. 
B ibliotekę U niw ersy tecką, C en tra ln ą  B iblio te­
kę P edagogiczną i b ib lio tek i społeczne.

R efera ty  i sp raw o zd an ia  w ygłosili: ob. Au­
g u sty n iak  Jan , ob. M uszkow ski Jan , ob. W al- 
terow a H elena.

W  dyskusji poruszono  sp raw y  ciężkich  w a­
ru n k ó w  p racy  w n ieodpow iedn ich  lokalach , 
b ra k  książek, n isk ie  uposażen ie  fachow ych  b i­
b lio tek arzy  i konieczność szkolen ia  now ych 
k adr. /

P ow ołano  zarząd  w sk ładzie  n astęp u jący m : 
p re z e s '—• ob. A ugustyn iak  J a n , zastępca — ob. 
K u ro p a tw iń sk a  H alina , sk a rb n ik  — ob. W oj­
c iechow ska W ładysław a, gospodarz  lokalu  — 
cb. W a lte ro w a  H elena, se k re ta rk a  —- Racięc- 
ka Ja n in a . W  sk ład  K om isji R ew izyjnej we 
szły: p rzew odn icząca  —  ob. D om ańska Izabela, 
członkow ie —  ob. S k ib ińska  W ładysław a, ob. 
P o pow ska  M aria.

o o o o o o o o < x > o o o o o o < > o a o o o o o o o < > o o c  
TRAKTORZYŚCI, KIEROW CY, MECHANICY

zg łaszajc ie7 się do p racy  na tra k to ra c h -a m e ry ­
k ań sk ich . T ysiące  trak to ró w  o trzym anych  z 
UNRRA czeka n a  ' was. Z iem ia odzyskana  na 
Z achodzie rpusi być całkow icie  zao ran a  i za­
s ian a. Społeczeństw o po lsk ie  w yniszczone i źle 
odżyw ione podczas o k u pacji, n ie może odczuć 
głodu. K ażdy z was o irzy m a całodzienne wy­
żywienie, m ieszkanie  i zap łaię , oraz prem ie 
za d o b rą  p racę .—Z głaszaję ie  się pod adresem  

PA Ń STW O W E ‘ PRZED SIĘB IO R STW O  
TRAKTORÓW  I MASZYN ROLNICZYCH 

C en tra la  w Ł odzi,. Al. K ościuszki N r 4G 
<>ooocooooooooooooooooooo<><xxx>

::::

Pod Zarządem Państwowym  

ZJEDNOCZONE FABRYKI TASIEM, WSTĄŻEK I KORONEK

Lś*3ś, ul. Ko;;&raiku 3, łeS. ISS-8B, 1SE-E6
Specjalność; w słqżki aksam itn e  oraz w szelkiego rodzaju  ta ś ­
my g a lan te ry jn e  i techniczne.     Rok za łożen ia  1880

KffofeiE* ©ifesicmia
Z aofiarow an ie pracy

KIEROW NIKA HANDLOW EGO zaangażu ję  od 
zaraz  duża H u rto w n ia  P e rfu m ery jn o  - K osm e­
tyczna. P o żąd an a  w ielo le tn ia  p ra k ty k a  i re fe ­
ren c je . T ylko p o w ażne  o ferty  lub  osobiście. 
Łódź, N aru tow icz 18, P erfu m eria .

POTRZEBNY k ierow nik  do w ytw órn i wód ga­
zow ych na prow inc ję , zgłoszenia do A dm ini­
s tra c ji „R o b o tn ik a” ' p o d  „S pó łdzie ln ia” (8941

POTRZEBNY b u c h a lte r  - b ilan sis ta  (k a lk u la ­
tor) na system  p rzeb itkow y. Z głoszenia: F irm a 
„ZE N IT ”, N aru tow icza  57, tel. 187-71 (ewent. 
pó ł dnia) (898)

POTRZEBNA uczciw a i czysta w ychow aw czym  
do dzieci ul. L ipow a 20—3 (900)

POSZUKUJEMY zdolnych  k o n stru k to ró w  (in ­
żynierów , techników ) z d łu go le tn ią  p ra k ty k ą  
na stałe, posady. Zgłoszenia p rzy jm u je  b iu ro  
D ziału  F a b ry k ac ji W ydz. P ro p ag an d y  F ilm o­
wej, Pi. W olności 2 *

POSZUKIW ANE w ykw alifikow ane szpu łark i, 
w ylcańezarki, robo ln icy  do m aszyn saneczko 
wyeh i rep ry zerk i do W ytw órn i Sw etrów  
„L ilia”, C egielniana 40  (894)

Lokale
SZUKAM lo k alu  handlow ego  (w podw órżu) 
śródm ieście. Zgłoszeni!) A dm in is trac ja  „R obot­
n ik a ” pod „L o k a l” ' (905)

L e k a r z e
DR GUTSZTAT — ak u szer — ginekolog po­
w rócił, Z achodnia (56, m . 27, p rzy jm u je  od
3— 6 (8961

DR MED. SIEŃKO KSAW ERY z W arszaw y 
sp ec ja lis ta  ch orób  skórnych , w enerycznych, 
pęcherza, ul. K ilińskiego J32, p rzy jm u je  12— 2 
i 4—6 (877)

P oszu k iw an ia  lo d s ’.n
; SĄ RTO ttł - KOZŁOW SKĄ M arię poszuku je  
j S tacja  Jedw kbnicza w M ilanów ku w celu za­

tru d n ien ia  je j. Osoby, k tó re  w iedzą coś o m ej 
I proszone są o zaw iadom ienie .

Kupno i sp rzed aż
KREM ,.ROBOT“  do obuw ia używa cały św iat.
Łódź, ul C egielniana 25.

KOŁDRY I BIELIZNA, p rzeró b k i s ta ry ch  ko ł­
der, szycie bielizny pościelow ej i osobistej J a ­
n ina K apalska, ul. Z aw adzka 11. ’ (719)

K U PIĘ  kom ple tne  u rząd zen ie  do fab ry k ac ji 
świec. O feriy  sk ład ać  do A d m in is trac ji C.Rn- 
b o tn ik a ” pod Nr 825 , ’ (9631

SZLIFIER K A  - po lerk a  e tek tr. now a, wysięg 
ram io n  1.200 inrn do tarcz  400 m m  —  kom plet 
szczotek i przyrządów,* w chtan iacze py łu  ze 
sk rzynką, m o to r 2 KM —- 380 V. B iuro T echn.- 
H andl. R. J.* Schm idt - M adaliński, Łódź, P io tr  
kow ska lO ta, teł. 108-77.

SKRZYŃ w iększą ilość Zakupim y. Tel. 152-03 
- ' (899)

P IA N IN O ' do sp rzed an ia  Pab ian ice , M ajdany 
n r  2, m. 16 (904)

ZAKUPIMY' u rząd zen ie  k aw ia rn ian e : sto lik i, 
krzesła , fotele, P io trk o w sk a  81 „M uzyka”.

ZESZYTY szkolne n a jta n ie j kupisz w ^hurcie  
i detalu , firm a Jan  K ościan, Łódź, ul. A ndrze­
ja 14. (792)   %

FABRYKA cuk ró w  i czeko lady  „D E LIC JA ” 
Łódź, Ż erom skiego 31 poleca w w ielk im  wy­
borze  cukry .

R ó ż n e

W IERU SZEW SK A Alicja Jadw iga , ul. K oper­
n ika 74— 5 un iew ażn ia  , zgubione wzgl. sk ra ­
dzione d o k um en ty : k e n n k arty  i zaśw iadczenie 
p racy . Z nalazcy w y n ag rodzen ie  za zw rot (906)

UNIEW AŻNIAM  zgubione dow ody na n azw i­
sko C zesław a B rom irskiego, Lagiew niki-M ale 

, , (895)

ZGUBIONO dow ód osobisly , k a r tę  re je s tracy j­
ną w ystaw ioną  przez RKU S k iern iew ice na  na­
zw isko P osp ieszyńsk i A leksander, zam. Sk ier­
niew ice, N ow om iejska 23 . (897)

ZGUBIONO, palców kę i k a rtk i żywnościow e 
na nazw isko  Józefy  i Z ygm unta  Milczarek? 
Łódź, P rzyborow skiego  8 (901)

U N IEW  AŻN JAM skradzione  dow ody na nazw i­
sko Dziedzicka K rystyna, W ileńska 13, gm ina 
Radogoszcz (902)

CENY O G Ł O S Z E Ń  Drobne: za wyraz petitów y poza tekstem — 5 zł Inne ogłoszenia: za milimetr _  s z p a l t ę  poza tekstem — zł 14, w tekjcie — zł. 21 — W  numerach niedzielnych
i św iątecznych — 50 procent drożej________________________________. __

R ed ak to r: Jan  D ąb iuw sk i D—01671 Odbito w d ru k a m i Nr. 4 Spółdzielni „C zyteln ik  , Lodź, Żwirki.*


